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liczba 15 i 7.
Przed pł tta wj nosi we Lwowie rocznie lb  z łr .— półrocznie 

locznie 9 z ł r .— kwartalnie 4 złr. 50 et.—miesięcznie 
1 złr. 50 et.

Z or.e.-yłka ptcztowa w państwie austrj rekiem, rocznie 
2 4 ełr. — półrocznie 12 złr. — kw „rtalnie 6 złr. — 
miesięcznie 2 złr.

Z przesyłką pocztową za granicę; do całych Niemieo 
rocznie 50 marek — kwartalnie 12 marek 50 sr. gr. 
oo F ranc ji, Anglji Włoch i Szwajearji rocznie 80 
franków — wartalnie 20 franków.

Numer kosztuje 6 centów.
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a .

T eńto. Redakcji 171.

P m s ij ła tę j  ogłoszenia przyjmują we L?owis:

Biur* Adminisiraeji „Dat-r.nika Polskiego" . plac Marjacki, 
liczba b i 7 w domu pana K"is<-11:1 we Wiedniu :

wychodzi codziennie niewyłączając niedziel i ś viąt o 8 . rano.

pp. Baajcr.stein et Yfcgkr (Otto Maass) Jl. Dakca: 
ii. Rehalol:; dppelJk; Rudolf Mosse. W. Berlinie, 
Frankfurcie RoionJ Haasenstein et Vogier i G. L. 
iiaut. w Etemiargo^ Karol;" et Liebmann. W Wir* 
JHwie . Reichman i KrendJei. W Paryżu : C. Adam, 
Rue !■ s saints Pereś; 31.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą _ u  centów od jednego 
wiersza drobnym drakiem (.petit).

(prywatna Korespondencja i nekrologi 1 3  ct.. 0d wiersza.
Drobne ogłoszenia 1 '/ ,  centa od wyrazu. Pomieszkania 

sklepy no 1  ct. od wyrazu.
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Rekiamy w rubryce Nadesłane 20 ct. od wiersza. C
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Po śmierci wodza.
LWÓW 27. października.

Irlan d ja  złożyła do g robu  swojego wodza i 
przodowniku. Co będzie dalej ? J a k  się rozw iną 
stosunki na  Zielonej W y sp ie?  Jak iem i toram i 
pójdą ci, k tórzy po naczelnym  kierow niku objęli 
spuściznę ? G dyby  P arn e ll b y ł uu a r ł  wśród w a
runków  norm alnych, g d y b y  przed  jego śm iercią 
nie b y ły  zaszły  owe nadzw yczajne okoliczności, 
sku tk iem  k tó rych  odw róciła się od niego prze
w ażna część narodu  — odpowiedź na owe p y ta
nia nie b y łab y  zb y t trudną. D roga b y ła  w ska
zaną, następcy  potrzebow aliby jen o  nią postępo
wać. Zaszły  jed n ak  w ypadki, k tóre u trudn ia ją  
odpowiedź.

N a pierw szą wieść o zgonie wielkiego ag ita
tora, niem al jednozeodnie  oświadczono, że spraw a 
irlan d zk a  dla k tórej P a rn e ll ty le zrobił za ży 
cia, nową od niego o trzym ała  przysługę. P rzez 
poróżnienie się ze stronnictw em  liberalnem  an- 
gielskiem , k tóre w ypisało na  swym  program ie 
autonom ję Irland ji. P arn e ll rozdw oił .iły  stronni
ctwa, a dalsze jego szam otanie się, narzucanie 
swej d y k ta tu ry , m ogłoby n ad er sm utne sku tk i 
sprowadzić. Po jego zniknięciu ze sceny polity
cznej, należało przew idyw ać zjednoczenie całego 
stronnictw a, Wspólną kam panjc w yborczą z whi- 
gam i pod dowództwem G lade tonea  i ostateczny ■ 
try u m f Irland ji. D zw on żałobny, zw iastując zgon | 
P arnella , zdaw ał się jednocześnie obwieszczać 
upadak  gabinetu  lo rda  Salisbury’ego. [

Ci w szakże, k tó rzy  przew idyw ali tak ie  sku 
tk i, z.ipom n el, byli, że, chociaż w mniejszości, 
Parnell nie b y ł przecież całkiem  odosobniony, że 
pozostaw ił po sobie stronnictwo. Samo z siebie 
w ynikło, że ci deputow ani i agitatorow ie będą 
ustłowali w yzyskać popularność zgasłego wodza, 
by  u trzym ać swoją odrębność i wysunąć się na 
czoło. G enerałow ie sądzą zawsze, że posiadają 
genjusz naczelnego wodza, więc p retensje ich nie 
dziwią wcale.

I  ta k  się też stało. N ietylko, że zmonopoli
zowali d la  siebie pogrzeb P arn e lla  i nie dopu
ścili do udzia łu  w nim najzasłuzeńszych  patrjo- 
tów, j a k : Dillon, 0 ’B rien i inni, ale tego samego 
jeszcze w ieczora pospieszyli ogłosić m anifest, w 
którym  ośw iadczają, że będą  dalej prow adzili 
politykę P arn e lla  i że nie będą szukali u A ngli
ków  pogtocy. F< zbaw i w osy ten  m anifest szum nej 
frazeologji, w idzimy, że owa straż przyboczna 
P arn e lla  n ie  m a zam iaru  iść razem  z resztą 
stronnictw a, że nie chce prow adzić k»m panji w y
borczej z G ladstone’m. Jak iem i środkam i m a na
dzieję celu swego dopiąć, nie pow iada, bo p ra 
w dopodobnie sam a jeszcze nie wie.

W iole m ożna w ybaczyć tem u, kto działa

nieniu ty lu  rozm aitych formalności, że praw do 
podobnie ani jedno, an i drugie stronnictwo nie 
będzie mogło wejść w jej posiadanie. Fundusze, 
k tóre p łynęły  z A m eryki, p rzestaną zasycać ich 
kasę, a w b raku  środków m atorjalnych ag itacja 
ich osłabnie.

Inaczej w ygląda przyszłość stronnictwa ir
landzkiego, k tóre z P a rn e llem  zerwało. O piera 
się ono na olbrzymiej większości i ma po swojej 
stronie potężne duchowieństwo katolickie. O rga
nizacja stronnictwa okazała  się już  silną za ży
cia P a rn e lla , skoro w szystkie w ybory do parla
mentu w ypadały na korzyść jego kandydatów . 
C ała  prasa  irlandzka z nieznacznym  zaledwie 
w yjątkiem  przem aw ia za nim. N akoniec doświad 
czeni i wypróbowani przywódcy, w ybornie się 
wzajem dopełniający, pp. Dillon i 0 ’Brien, potra
fili mu nadać kierunek  silny i jasny .

Polityka m ac-carthystów je s t w ytknięta w y
raźnie. Irlandczycy  wiedzą, że obecny gabinet, 
k tóry prześladow ał ich zawzięcie, je s t w prawdzie 
gotów teraz  do ustępstw  a ów p. Balfour, słu
sznie nienawidzony, zaczyna stroić do nich umi- 
zgi, ale ustępstwa te i reform y nie przybiorą 
rozmiarów, których oni pragną. Przeciw nie, z 
przyjściem  do władzy G ladstone’a i stronnictwa 
liberalnego, będzie złożony parlam entow i bill o 
samorządzie Irlandji, nadający  jej ciało praw o
daw cze do spraw k n jo w y c h . Ponieważ nawet 
i p rzy  pomocy gabinetu  liberalnego, Irlandczycy

pod w pływ em  niespodzianej katastrofy , pam ięta
ją c  zw łaszcza burzliwy ch a rak te r Irlandczyków

feiW iem  z nieb ostygnie zapew ne w owym terwo- 
rze. a zrozum iawszy, że się puszczają na bez
droża, cofną się zaw czasu. Ci, k tó rzyby  się 
uparli prow adzić ag itacją  na  w łasną rękę, p rze
konają  się niebaw em , że to rzecz trudniejsza, 
niż z pozoru sądzili. Im ię P arn e lla  było talizm a
nem , k tóre jem u  pozw alało żeglować przeciw  
w szystkim  wiatrom , ale ani p. Redmond, p. 
H arrison p. M ahony, ani żaden z ich otoczenia 
nie posiada dość w pływ u, powagi i popu! irności, 
ażeby  przyciągnąć de swego hufca 5,000.000 
Irlandczyków . Przypuściw szy nawet, że utworzą 
decem w irat, k ie ru jący  działaniem , będą mieli do 
w alczenia z trudnością n ieprzezw yciężoną w sk u 
te k  b raku  funduszów W praw dzie  stronnictw o 
narodow e ma złożone u b an k iera  am erykań  
skiego w P ary żu , M onroego, 40.000 fst. p rze
znaczonych na prow adzenie agitacji patrjo tycznej. 
ale tę  kw otę można podnieść jedynie  po dopeł- i

będą mieli do zw alczenia olbrzym ie trudności, a 
m iędzy innemi opór konsty tucyjny izby wyższej, 
zatem  potrzebują tern silpiej poprzeć sw ych libe
ralnych  sojuszników. Inaczej nie ma dla nich 
sposobu w yjścia z matni.

Ju ż  obecnie rysu ją  się jasno w ypadk i nie
dalekiej przyszłości. P. Balfour, k tó ry  został lea 
derem  u.by niższej, dołoży wszelkich starań , aby 
bill o reformie adm inistracji prowincjonalnej dla 
Irland ji o trzym ał sankcję parlam entu na p rz y 
szłorocznej, ostatniej sesji tej kadencji. tł -zez 
w prow adzenie w życie tej reformy, torysi udo
wodnią Irlandczykcih  swoją dobrą wolę, ale je- 
dnoc ześnie oznajm ią, że dalej nie pójdą. Jedno  
cześnie gabinet i jego stronnicy dokładać będą 
w szelkich starań , ażeby rozdwoić Irlandczyków . 
Jed n ą  i ęką  będą ich głaskali, a d rugą karcili. 
N ie trudno  przew idzieć, ja k i rezu lta t taka  poli
ty k a  przyniesie. U padek  je j jest tak  oczywisty, 
że musi p rzetrzeć oczy naw et agitatorom , k tó rzy  
sta ra ją  się swoje egoistyczne cele osłonić sztan
darem  parnellizm u. Im prędzej ten  ostateczny 
zwrot n»stąpi, tern będzie lepiej dla Irlandji.

Internaty dla uczniów seminarjów 
nauczycielskich.

W  roku 1889 polecił Sejm W ydziałow i k ra 
jowemu, aby  wszedł w rokowania z kołam i, do
broczynnością i oświatą ludow ą się zajniującem i, 

° W u.eiu r °zszerzenia i pom nożenia interna- 
^ \  ^  mogliby być pom ieszczeni s ty 

pendyści sem inarjów nauczycielskich  i kursów  
p rzy goto wawczy eh.

Ponieważ kw estja  um ieszczenia pewnej licz
b y  stypendystów  funduszu krajow ego z lw ow skie
go sem inarjum  nauczycielskiego w istniejącym  
we Lwowie in ternacie pod w ezwaniem  św. Józe 
Tuta b y ła  wówczas załatw ioną, przeto W ydzia ł 
k ra jow y p rzy  w ykonaniu pow yższej uchw ały  sej
mowej w ziął pod rozwagę resztę seminarjów n au 
czycielskich męskich.

W ydzia ł krajow y odniósł się przeto dc za
rządu  istniejącego j Ui  w K rakow ie in ternatu  z 
zapytaniem , czy. i pQ(j j a kimi w arunkam i by łb y  
skł unym  przyjm ow ać do in ternatu  oprócz uczniów, 
u trzym yw anych  z smbwenęjj krajow ej, w kwocie

6000 zł. udzielanej tem u zakładow i corocznie, 
także  innych uczniów sem inarjum  nauczycielskie
go i kursu   ̂ przygotow aw czego —  zaś w sprawie 
um ieszczenia w in ternatach  uczniów z innych se- 
m inarjow  nauczycielskich , mianowicie w Rzeszo- . 
wie, Stai isławowie. Tarnopolu i Tarnow ie — 
odniósł się W ydział k r a jm y  z zapy tm icm  do 
dyrekcy j tych sem narjów ,, czyli w m iejsco
wościach tych  z n a jiu ;ą się odpowiednie in te rn a 
ty , a względnie pod jak im i w arunkam i m ożnaby 
w nich um ieszczać stypendystów  funduszu kra 
jowego. ’

Z  odpowiedzi, jak ie  W ydział krajow y w tym  ' 
przedm iocie o trzym ał, wynik a, że kw estja um ie
szczania uczniów sem inarjów nauczyciel kich, 
pobierających  stypendja z funduszu krajowego, 
w in ternatach , napotyka ga pew ne trudności 
z powodu istotnego b rak n  tak ich  internatów .

Kom itet in ternatu  w K rakow ie jest p rzeci
w ny rozszerzaniu zak ładu  do 60 uczniów, a w o
la łb y  raczej Utworzyć 2 odrębne zak łady , każdy  
na 80 uczniów. Gotów jest jednakow oż przy jm o
w ać uczniów, stypendystów  W ydzia łu  krajowego 
za opłatą stósowną. Zdaniem  kom itetu, tego ro 
dzaju zak ład y  prj^watne, jak  in ternat krakow ski, 
a więc w ogóle in ternaty , pensje itp. zw ykle ce
lom lepiej odpow iadają, k iedy  są n iebardzo wiel
kie. T ak , jak  rodzice, dbali o dobro dzieci, n ie
chętnie je oddają na liczną pensję, tak  dośw iad
czenie uczy, że lepiej się rozwija i w iększy po 
żyteK przynosi zak ład  w ychow aw czy pryw atny 
mniej liczny, niż bardzo wielk* konw ikt

Zdanie  to w yraziła  zresztą kom isja b u d że
tow a w r. z., podnosząc, że zbyteczne rozszerze
nie liczby uczniów po in ternatach, nieodpowia- 
dałoby celowi w ychow aw czem u, k tó ry  Sejm 
osiągnąć zam ierzał, dążąc do utw orzenia in te rna
tów. Raczej pom nożenia liczby tak ich  in terna
tów, ja k  zbytn ie  rozszerzenie już  is tn ie jący ch , 
by by  zdaniem  komisji — więcej pożą- 
danem .

W  Rzeszowie bursa  tam tejsza przyjm uje 
ty lko uczniów gim nazjalnych, zatem  ucznio
wie sem inarjów  nie mogą tam  znaleść pomie
szczenia.

i W  Stanisławowie d y rek c ja  sem inarjum  
ośw iadczyła się przeciw  um ieszczaniu uczniów w 
tam tejszej bursie, gdyż przeznaczoną je s t
w łaśnie dla uczniów gimnfczjalnych. Z  zak ład a  
tego w ydala ją  bezw arunkow o uczniów, którzy 
choćby z jednego  przedm iotu o trzym ali n ied o 
stateczną notę. Stosowanie jsaś tej zasady do 
uczniów sem inarjum  uw aża dy rekc ja  za szko
dliwe.

W  Tarnow ie nie istnieje obecnie żaden za
k ład , w k tórym by sem inarzystów  można było 
umieścić.

W  Tarnopolu został za staraniem  Tow arzy- 
sl wa św. W incentego a Paulo o tw arty z dniem
1. w rześnia b. m. in ternat św. C yryla dla 
uczniów sem inarjum  nauczycielskiego tarnopol
skiego, w którym  na razie pomieszczono bez
płatnie 9 uczniów obu obrządków . N a u rząd ze
nie i w prow adzenie w życie tego in ternatu , 
udzielił W yd zia ł krajow y 560 żŁ subwencji. Zs - 
rząd  in ternatu  idąc za intencją Sejmu, • dniósł 
się do W y d zia łu  krajow ego z propozycją um ie
szczenia w in ternacie  k ilku  uczniów za w yna
grodzeniem  od każdego po 12 zl. miesięcznie. 
W ydzia ł krajow y zgodził się w zasadzie na 
powyższą propozycję pod w arunkam i przyjętym i 
w tym  w zgiędue p rzy  um ieszczaniu s ty p en 
dystów w lwowskim internacie św. Józefata.

Sejmowa korni eja budżetow a w yraziła  w 
r. z. życzenie, ażeby  W ydzia ł -k ra ,iw y  nie 
ustaw ał w rokow aniach w spraw ie zak ładan ia  
now ych internatów  i porozum iał się w tej mie

rze z ordynarjatam i biskupim i w siedzibach sto
lic biskupich.

W y d z ia ł krajow y w ykonując powyższe ży 
czenie komisji sejmowej, wystósował do konsy- 
storzów zaproszenie do wzięcia in icjatyw y w 
spraw ie założenia internatów  dla uczniów sem i
narjów  nauczycielskich w Tarnow ie, Rzeszowie i 
Stanisławowie. W ydział krajow y w yraził zara 
zem nadzieję, że konsystorze uży ją  całego swego 
wpływ y w celu doprow adzenia tego dzieła do 
pom yślnego rezultatu , zw łaszcza, iż kw estja  za
łożeni: in ternatów  dla uczniów sem inarjów  n a u 
czycielskich tak że  ze stanowiska dobra kościoła 
katolickiego je s t n a d e r ważna.

Podróż carska.
C ar nie przybędzie do B erlin a! W edług 

w iarogodnych inform acyj, ja k ie  odbiera K reue  
Ztg. o dyspozycjach  podróży udających  się z 
Dani? do K ry m u  cesarstw a rosyjskich, w ybiorą 
się z końcem  bieżącego m iesiąca cesarstwo ro
syjscy  w tow arzystw ie królestw a duńskich  i księ
cia W alji do N eufahrw asser, po rtu  pod G d ań 
skiem , tam w ylądują, a następnie p rzez W irbal- 
len u dadzą  się naprzód do M oskwy. D odają , iż 
z w ykw intną ku rtuazją  zarządzono oficjalne p rz y 
jęcie ; o zjeździe niem ieckiego cesarza z carem  
nie ma je d n e k ' p rzy  tej sposobności mowy. Do 
Timesa  piszą z P a ry ża , iż je d n a  z wysoko po
łożonych osobistości niem ieckich s ta ra ła  się cara  
skłonić do rozmowy z cesarzem  niem ieckim  w 
Berlinie lub G dańsku. O dpow iedziano atoli, iż 
bezpieczeństwo cara  w ym aga u trzym ania  w taje- 
iuniay jego planów podróży. C ar zastrzega so
bie z własnego popędu postanow ienia co do 
ew entualnego zjazdu.

T a k  więc car nie w ybierze się do B erlina. 
N atom iast przybędzie  tam  k ró l rum uński. S tanie 
on ju ż  podobno jutro w Poczdam ie. N a cześć 
króla odbędzie się wielki objad galowy, we 
środę w ielkie przedstaw ienie galowe w operze, 
a w ieczór w ielki capstrzyk . W izycie tej trudno 
odmówić pewnego politycznego znaczenia, cho
ciaż przypuszczać tak że  należy, iż om awiane 
będą na  niej spraw y familijne, bo w brew  z a 
przeczeniom  biura  R eutera, podtrzym uje N ordd. 
AUg. Z tg  w iadomość o bliskich zaręczynach  
rum uńskiego następcy  tronn  z księżn iczką M arją 
angiel iką. W ed ług  K r  tu z  Z tg . zaś, zam ierza 
król K arol porozumieć się z kierującym i mężami 
stanu w Berlinie co do kwestji, jak ie  stano
wisko zajmie trój p rzym ierze wobec nienaru
szalności tery to-jum  rum uńskiego. Rzekom o ze 
strony austrjack ie j podniesiono zarzu t, iż obe
cni starokonserw aini członkowie rum uńskiego 

j gab inetu  w zbndzają m ało zaufania, aby  przy 
I ich w spółudziale przyprow adzić do sku tk u  t r a 

k ta t przym ierza m iędzy Rum unją, a potrójnym  
związkiem.

ia , o re s y a n d e n c je
Pa ryż 25. październ ika

(Sprawa arcybiskupa z Ais. — Barthelemy St. Hilaire o 
rusonlizmie).

„Most się załam ie !“ —  odpow iedział try u m 
fująco kan d y d at teologji, na podstępne pytanie 
przy egzam inie —  kogoby najpierw  ratow ał, znaj
dując się w raz z; swym bliźnia* na moście, k tó ry  
się załam uje. P rasa  długo i szeroko rozwodzi 
się nad trudnem  położeniem  rządowem  na w ypa 
dek, g dyby  try b u n a ł apelacyjny tutejszy w y d ał 
w yrok potępiający w spraw ie arcy b isk u p a  z A ix. 
R zeczyw iście, położenie nie by łoby  bardzo  g ro 
źne. G dy przed la ty  dziesięciu tenże sam try b u 

n ał uwolnił biskupa Cotton, przypom niano sobie £  
natychm iast, że między sędziam i zn a jd o w d  się 
niejaki B runet, b y ły  miuister „m oralnego porząd
ku," przedtem  jed n a  z us użnych k rea tu r sądo- 
w niczych z czasów drugiego cesarstw a B runet C 
b y ł ta sam ą osobistością, w obec której G am bę- " 
t v jeszcze w r. I s5 7  w procesie o pom nik Bau- 3 
dina napiętnow ał zam ach stanu. A rezultatem  C 
w y ro tu  uw alniającego było to. i i  trybunał sam ® 
się potępił. Izb y  p rzedłożyły  bezpośrednio po ? 
tym  w ypadku pro jek t reform y sądow nictw a, któ- j 
ry  umożliwił puryfikseję  tego zawodu. Od chwili * 
tej puryfikacji, jakkolw iek  nie pozbyto się wszy- < 
stk ich  sędziów daw nego system u, k tó rzy  zwykli 1 
byli wyrokować nie w myśl praw a, lecz w edług 
in tency j rządow ych — praw o odzyskało swą da- , 
w nr powagę na ław kach  sądowych. Nie je s t i 
więc praw dopodebnem , by został uwolniony urzę- J  
dnik, oskarżony o obrazę przełożonej w ładzy, < 
której odpow iedział: „Pism o wasze jest smu- "*
tnym . w strętnym  nonsensem. M acie pokój nc | 
ustach, a nienaw iść w sercu“ — i na podobna 
ewentualność m ożra się zapatryw ać z tym  sam ym  i 
spokojem, co ów k an d y d a t na swój most teolo- ■J 
giczny. Spraw iedliw y, bezstronny sąd obywatel- | 
sk i je s t owym mostem, łączącym  w ładzs św* | 
e k ą  i duchow ną i ułatw iającym  dostęp do t j i 
ostatniej, gdyż platoniczne środki k arn e , objawi 1 
jące się w naganie senatu, o kazały  się oddaw na 
śm iesznym  straszakiem  na  wróble. G ay b y  ten most 
się załam ał, wówczaw n ieo ch y b iy m  b y łb y  u p a 
dek  nietylko całego gabinetu , popierającego oskar- - 
żen'e, ale i cała po lityka pojednaw cza C arnota i 
ca ły  system  konkordatu. N astąp iłaby  konieczność 
zerw auia z systemem, k tóry  państw u przyznaje  
wszelkie ciężary, zaś klerow i nie n ak ład a  ża
dnych  obowiązków, żadnych  względów. N adto 
pow stałoby niedow ierzanie do w ym iaru sprawie- “ 
dliwośei. „Ale most się nie załam ie." — A rcy  
biskup będzie skazany  choćby najłagodniej, a 
rząd  w yjdzie zWycięzko z drażliw ej pozycji. C 

gruncie rzeczy tak iego  rozw iązania życzy so
bie i całe społeczeństwo i znaczna część episko
patu. O rgany  polityczne praw icy sta ra ją  się b ro 
nić arcybiskupa, tw ierdząc, że w yraził się nieco 

i za żywo,
! Z nany mąż stanu B arthćlćm y St. H ilaire, 

k tóry  już  niejednos rotnie w ystępow ał bardzo 
ortro przeciw  szowinizmowi, zaznaczył w osta
tnich czasach, w pew nym  interw iew ie swe zapa
tryw ania na tu te jszy  rusolilizm. „O ałą tę spra- 

~  m ówił uw ażam  jako  pożałow ania go
dne błazeństw o Jesto  to hańbą dla całej F ra n 
cji staw ać przy  boku az jatyckiej potęgi, gdyż w 
R osjanach widzę raczej Azjatów, niż Laropejczy- 
ków. N ie je s t  to polityka, godna F ran c ji, budo
wać nadzieje odw etu na zawiści sąfiaelów. U czci
wość naw et w polityce je s t najlepszą polityką. 
F ow ,a:zam , że aljans z Rosją jest błazeństwem. 
G dyby  Rosja w razie pom yślnym  zaw aładneła 
S tam bułem , stałaby się potęgą, dom inującą w E u 
ropie o 180.000.000 poddanych. A nglja panuje 
nad obszarem  aa lek c  większym , i le  je j posiadło
ści są^ rozsiane po całym  globie, podczas gdy  
tery terjum  rosyjskie p rzedstaw L  się jednolicie.

. t ten stanowi potęgę caratu . Ro ja rep rezen 
tuje despotyzm , a F ra rc ja  staje się wspólniczką 
takow ego, pozostaw .ając cywilizację -iacnodu na 
opiece trójprzym ierza."

(Przed sobrauiem. - łfowy ^gabinet ^turocti^—*0
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W  PODEJRZENIU.
POWIEŚĆ 

M . E .  B R A D D Ó N A .

(Ciąg dalssy).
— Z a k ilk a  tygodni pow raca pan — ozwa- 

ła  się pewnego dnia Laurtw  do starej klucznicy 
zam ku — m usimy tedy przygotow ać wszystko 
n a  jego przyjęcie. ■

—  Bugu cnw ała! —  ' odrzek ła  par.i Trim - 
m er. — Musiało to być j bardzo bolesnem dla 
państw a, rozłączać się ta j t  zaraz po ślubie.

— O tak , poczciw a/ moja T rim m er —  odpo
w iedziała L au ra  z tą  'p rzy jac ie lską  poufałością,

)aką zw ykliśm y się /odzywać ty lko do starych
i dobrze zasłużonych ał_ — było to bardzo bo
lesne, ale na szczęście! już  minęło. Pew na jestem , 
że będziecie go w szyscy  tak  samo kochać, ja k  
kochaliście drogiego Hncgo ś p. papę.

T reverton, stosownie do rozpoi ządzeń L aury , 
m iał otrzym ać przecfleWa/ystkiem osobny pokój, 
niejako kancelarję, I  w której by mógł pisać listy, 
konferow ać z rząd  clą, palić, oddaw ać się marze- 
n :u, lub książce, sjjkffriby tylko tego zapragnął, 
a w k tó rym by  szcjzęśhwa jego żoneczka tylko 
m iała być c ie rp ian ą  za szczególnem pozwole
niem, ażeby  czasam i zasiąść u jego stóp, n a k ła 
dać mu fajkę, albo* też podozas długich zimo- 
uryeh wieczorów 1 uęczeć przed kominkiem i o 
g rzeW ać, mu pantofle, ażeby by ły  cieple, skoro- 
Dy on zechciał je  imbrać, powróciwszy z wycie
czki konnej, w caasie  której, jak  duch dobro
czynny, wokoło 8j( bie ,rozsiewał dobrodziejstwa.

P rzy leg ły  P °y ó j, w którym  zam knął był po
w ieki stary  T reyefton , przeznaczony został na 
sypialnię m łodegfr m ałżeństwa.

B y ła  to ifżba obszerna o trzech wielkich 
oknach, jasn*. fi wesoła. W  kącie stało wspaniałe 
łoże, bogato j/przyozdobione rzeźbam i, osłonięte 
kk»am itną k o ta rą  ciemnoczerwonej barw y.

i L au ra  czuła z początku pew ien zabobonny 
j strach  przed tym  pokojem, przez k tó ry  zs ledwo 

półtora roku  tem u przeleciała śm ierć, ale pani 
I T rim m er w ytłum aczyła je j, że za czasów starego 

pana pokój ten stanowił zawsze sypialnię, że więc 
i nadal tak  musi pozostać.

Pokój ten zresztą p rzy legał do kancelarji 
T revertona, a  to  ̂ stanowiło także  pew ną korzyść. 
G dyby John  późno jeszcze w nocy siedział przy 
swojem biórku, zawsze w takim  w ypadku  zn. - 
dow ałaby się L au ra  w j cg0 bliskości.

Te i tym  podobne troski około urządzenia 
domu zajęły je j trzy tygodnie i tak  nie spo
strzeg ła się naw et, kiedy nadszedł dzień, w k tó 
rym  w raz z w ierną swą garderobianą, M arją, 
m iała w yjechać do oznaczonego przez T reverto 
na m iasteczka.

N areszcie znalazły  się obie w pociągu, k tó 
ry  z Beecham pton zawiózł je  aż do 1) id ford, 
gdzie już  oczekiw ał Trevertun.

T u prze: iedli się wszyscy troje na inną hnję 
kolejową i około w ieczora stanęli w C am elo t.

Cóż to za urocza by ła  ja zd a  przez ten 
piękny, rów ny k ra j, piękniej jeszcze w ygląda
ją c y  w łagodnem  oświetleniu popołudniowych 
prom ieni słonecznych, tysiąc stóp ponad poziom 
morza, daleko od ludzi, wśród tych cudownych 
krajobrazów , zm ieniających się co chwilę a którym 
L aura  p rzypatryw ał i się z takim  zachwytem, 
ja k b y  to dla niej całkiem  nowe b y ły  światy.

Dom gościnny, w którym  L au ra  w raz z g a r
derobianą spędziła k ró tk ą  noc letnią, p rzedsta
wiał dę wcale porządnie i wygodnie.

T reverton  m usiał się zadowolić jednym  z pod
rzędniejszych hoteli, k tórych  było k ilka w m ia
steczka.

Na crugi dzień już o godzinie ósmej rano 
zasta ł John  L anrę  i w ierną jej tow arzyszkę M arję 
zupełnie ubrane  i natychm iast udali się w szyscy 
troje pieszo do kościoła, położonego kaw ałek  
drogi zs  miastem, gdzie po raz  drugi odbyć się 
m iały ich zaślubiny, tym  razem  nie dające się 
ju ż  rozwiązać w brew  ich woli przez żadną moc 
ziem ską.

—  Nie mogłem dopraw dy w jb ra ć  odpowie 
dniejszego miejsca, ja k  Cam elot! —  odezw ał się 
John  w czasie drogi. — S tary  proboszcz okazał

j się bardzo uprzejm ym  i w zupełności zgodził się 
na zachow anie tajem nicy, skoro ty lko m u powie
działem. że dla pew nych n ad er w ażnych powo
dów, k tó rych  wym ienić mu nie mogę, życzę so 
bie, ażeby nasz ślub odby ł się potajem nie.

— Nie powiem nikom u ani słów eczka __
rzek ł mi poczciwy proboszcz — potrafię usza
nować pańską tajem nicę, a nie omieszkam także 
postarać się o to, by i m f i zak rystian  ia również 
uszanował.

iebawem stanęli wszyscy troje vr kościółku, 
racz wysokn okna, osadaone w s ta ry ch  ścia

nach, wćiskafy się do w nętrza jasne  promienie 
słoneczne, ozłacając i upiększając sobą w ypełzły  
aksam it ołtarza przed którym  stali państwo m ło
dzi, podczas gdy  proboszcz z w ielką pow agą i 
nam aszczeniem  w ypow iadał uroczyste słowa świę- 
tego sakram entu.

Jedynym i św iadkam i byli :iwy zak rystjan  i 
M arja, k tóra nic m ogła się pow strzym ać od oka 
zania swego niezw ykłego w zruszenia przez uro- 
niense pewnej dozy łez  i przez ciche łkanie.

L au ra  nie by ła  nigdy piękniejszą, ja k  w 
oliwili, gdy  stała obok swego m ałżonka i nie 
ozuła się nigdy szczęśliwszą, ja k  teraz, k iedy  po 
serdecznem  pożegnaniu z poczciwym proboszczem 

! °pu jzcza ła  z Trevertonem  bram y starego k o 
ścioła.

N iedaleko od kościoła na drodze oczekiwał 
na m łodą parę powóz, w którym  złożone już 
b y ły  ich pakunki podróżne.

Stosownie do planu Johna, mieli się udać 
oboje w podróż poślubną na jednę z w ysepek, 
położonych na południowym  zachodzie Anglji.

T reverton sk inął na woźnicę, ażeby pooje 
chał, a tym czasem  usiedli oboje na darniowej 
ław eczce koło kościoła.

— T eraz  już nas nie nie będzie mogło roz
łączyć, niepraw daż Jo h n ie?  — zapytała  L aura 
spoglądając z miłością w jego oczy.

—  K tóż może być dostatecznie u zb rijo n y

przeciw w szelkim  pociskom  losu? -• odrzekł 
' John wym ijająco. —  Tego jednak jestem  pew ny.
; że te raz  ju ż  je s te ś  moją żoną i że ważności dzi- 
• siej szych naszych aaślubin nie m ógłby już n ik t 
- podać w wątpbwość.

— A czy -zeczyw iście m ożna było  zakw e- 
sijonować ważność pierw szego naszego ślnbn?

H a, niemożliwem zupełnie to nie było.

' Gabinetowe zm iany w Stam bule 
j 2' a, ^  .na  Polityczną sytuację w B 

e i owiciu ważniejsze zm iany w 
^ ^ ^ ^ i e j n t e r e s ^ ą _ _ c a ł ą  Europę,

X I.
Pogodne dnie.

Powrotowi T revertena  z żoną do H azlehurst 
nie tow arzyszyły  żadne uroczyste p izy jęcia , nie 
było  ani b ran  tryum falnych, ani kw iatów , ani 
mów pow italnych — ta k  często szafow anych aż 
do zby tku  przy  podobnych okolicznościach.

Pew nego pięknego wieczoru lipcowego zaje
chali niespodzianie oboje w ynajętym  powozem na 
dziedziniec zam kow y, nie oczekiw ani przez niko 
go, ku  piaw dziw ej rozpaczy pani Trim m er, k tóra 
zapew niała, ze w całym  dom u nie .na niczego, 
a l t  to absolutnie niczego.

Szczęśliwi m ałżonkow ie nie zw racali jed n ak  
żadn'*j uwagi na strapienie poczciwej starej go
spodyni.

John  objął żonę ram ieniem  i poprowadzi! ją 
w milczeniu aż do bibljoteki. w której przed 
siedmiu miesiącami ostatni raz  się widzieli przed 
długiem  rozłączeniem , jakie potem nastąpiło.

W eszli do pokoju a John  zam knął drzwi za
sobą.

— Naj droższa m oja! —  przemówił teraz do- 
piero. Nie wiesz, ja k  p rzykrego  doznaję uczu- 
cia, gdy pomyślę, jak  to w owym dniu pamię- 
tnyrr siedziałem  przy stole, w głowie mojej wal- 

, czy ły  ze sobą tysiączne myśli, a serce toczyła 
! rozpacz tak  straszna, ja k a  ty lke  naw idza nie 

wielu ludzi na świecie. A ch, wierzaj mi, Lanro 
moja, to by ł najokropniejszy, najciem niejszy dzień 
w mojem ż y c iu !

— Zapom nij o n im ! — odpowiedziała po
ważnie. — Nie przypom inajm y sobie w ogóle 
nigdy przeszłości. D la mnie tak  wiele w niej je s t 
jeszcze ciemnego, niezrozum iałego 1 O pow iadałeś

mi ta k  mało o twojem życiu, Johnie, że 
niem al wątpić o tobie. A ch, najdroższy mJ 
me wiem naw et czy b y łe  to' slabościa z

-  4e tak £
. . 1° B'la- ukochana, gila, jak a  1

niewinność może posiadać. J ą
Opuścili bibljotekę i szczęśliwi jak  d-

przebiegli dom cały , p rzypatru jąc  J  wszy 
m u i wszystkie m sie ciesząc. 7

D nie p ły n ę ły  szybko, k a żay  zdaw ał się 
cej jeszcze szczęścia przynosić ze soba ar 
jego poprzednik.

L au ra  prow adziła m ęża do każdei e 
wieśniaczej, przedstaw iała go wieśniakom 
dziedzica, a potem kładali wspólnie, jakich 
należało w prowadzić ulepszenia w gospoCai , 
ażeby  się ono stało najlepszein w całym  ki 
• l  JY 1zedf WS!;ystkiem powinien tu w obr 
ich dóbr, każdy  czuć się szczęśliwym. John 
czyv iście by ł panem  najlepszym , dU  każi 
najm niejszego naw et ze sw ych poddanych s 
dow ał zawsze jak ieś życzliwe słuwo ja k  gd 
szczęście w pożyciu m ałżeńskiem  otworzyło 
w szystkich jego serce.

Mam ci postawić jedno pytanie L au i 
odezwał się pewnego dnia T rererton, p0ffa, 
ją c  nagle. — Chciałem  już kilka razy  
sie o jednę rzecz, zawsze jednak odsteDOwi 

te8° zfip ia ra , chociaż je s t to całkiem  i  
ralne, że chciałbym  raz o trzym ać oupowiedł

wcale1 cdbrażać. ^
ZagadnięD w ten sposób L au ra  spoważn 

również, a przez -esolą j ej  do te ; chwili i 
rzyczkę przebiegi c e n  ja k b y  zaniepoko" ia.

Bez s owa odpowiedzi spojrzała na n 
wzrokiem pytającym .

Przypomir usz sobie — mówił dalei Tnh, 
rozmowę twoją z pewnym panem  którei 
zm roku wpuś.-iłaś przez furtkę do ogrodn l 
kowego? Pow iedziałaś mi później i e b v ł t i 
k rew ny . A le  dlaczego ingdy zresztą nie po 
działaś mi mc więce, o tym człowm ku ?

daistff m uttĘ K .,
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dziwnego, i e  naw et ze lżejszemi zm ianam i nad  
Bosforem m asi się liczyć obecnie B ułgarja , jak o  
w asal tu reck i, w którego spraw ie T urcja , na 
podstaw ie tra k ta tu  berlińskiego, m a praw o pier 
wsza zabierać głos.

O d chw.b zjawienia się w B ułgarji ks. 
F e rd y n an d a , obecni politycy bu łgarscy  stara ją  
~ię wszelkim i sposobami zaskarbić sobie pr^ y 
jaźń i w zględy T u r c j i ; politykom  tym  chodziło 
zaw sze o to, ażeby  T urcja  zdecydow ała się 
uznać ks. F e rd y n an d a , albo przynajm niej, ażeby  
zachow ała względem  Księcia milczące, . b ierne 
stanowisko. Ani sam książę, ani Stam bułów, ani 
też zw oływ ane co roku sobrania, nie pominęli 
żadnej okazji, ażeby w yrazić hołd i czołobitność 
d la  su łtana i tym  sposobem pozyskać jego sym- 
patję. Takiej sam ej tak ty k i wobec T urcji trz y 
m ają się oddaw na organa m inisterjalne b u łg a r
skie. Od czasu p rzy b y c ia  ks. F e rd y n an d a , 
roczny haracz T urcji je s t w yp łacany  jak  n a jre 
gularniej (około 3 miljony franków  na rok) j e 
dynie dla udowodnienia, że B u łg arja  niety lko -w 
słowach, ale również w czynach, chce pozostać 
w zględem  T urcji lojalną.

O statnia zm iana tureckiego gab inetu  w yw o
ła ła  odrazu w bu łgarsk ich  rządzących  sferach 
pew ne zaniepokojenie. O now ym  gabinecie tu 
reckim  wygłoszono tu  mnóstwo zdań i do
m ysłów, a rozpraw y, odbyw ające się na te r  
tem at, nie schodzą dotychczas z porządku 
dziennego.

W ed ług  zapewniania Swobody, nowy gabinet 
tin eck i sp rzy ja  B ułgarji i egsarchatow i zupełnie 
sak  samo, ja k  gabinet p o p rzed n i; szczegól
nie zaś zachw ala sobie Swoboda członka gab ine
tu, G aliba baszę, k tó ry  będąc  jeszcze okręgo
wym naczelnikiem  w Salonikach (M acedonji), 
protegow ał bu łgarszczyznę na niekorzyść propa
g an d y  serbskiej i w ielko-greckiej. A gdy  znowu 
p rzyszła  wiadomość, że sam  sułtan p rzy ją ł g rze
cznie L a  audjencji miu. G rekow a, w tedy już  
Swoboda  oddała się praw ie uniesieniu.

Głos w tej spraw ie Balic. Z o ry  jest mniej 
optym  styczny. Tw ierdzi ona w yraźnie, że wcale 
nie należy się łudzić, że uznanie F e rd y n an d a  le
galnym  księciem  B ułgarji w yjdzie z inicjatyw y 
obecnego gabinetu  tureckiego. In ic jatyw a k u  te 
m u m usiałaby wyjść skądinąd, B u łgarzy  zaś m u
sieliby ty lko  złożyć dowody, że u  nich obecnie 
nie m a politycznych party j. lecz że w szystkie 
one należą do partji księcia.

W edług  spisu ludności z roku  1888, jest w 
B ułgarji przeszło 15.000 B ułgarów , w yznających  
religję kalicką . N azyw ają się oni pownzecLnie 
„paulik ianatn i8, czyli „ bu łgarokato lik  j,iniu; na
zwa — paulik ianie pochodzi praw dopodobnie od 
średniow iecznej sek ty  dualistycznej, zwanej w ten
czas także  sek tą  „bogum iłów ". Antagonizm, 
istniejący m iędzy greko  praw osław nym i a pali kia 
nam i, zw racał częstokroć syuipatje pewnej części 
tych  ostatnich k u  rzym sko-katolickiem u Kościo
łowi. Jak o ż  papież K lem ens V III. p rzysła ł dla 
paulikianów  katolickiego biskupa, k tóry  m iał 
siedzibę w górskiej miejscowości Cziporowci, 
Nowy biskup spełn iał swe zadanie gorliwie, n a 
rażając  się z powodu sw ych kazań  na skargi 
starow ierców  paulikianów , jak o  też greckiego 
k leru . W śród ciężkich w arunków  odpraw iano 
nabożeństw a, niejednokrotnie na tokach, albo w 
słom ianych dom kach.

O becnie u trzym ali się paulik ianie (bulgaro- 
katulicy) w dw u m iejscow ościach: w okręgu  fili- 
popolskim  (jedna  dzielnica sam ego Filipopola i 
10 pobliskich w ioskach) i w okręgu nikopolskim , 
nad  D unajem  (4 wioski). W  Filipopola rezyduje  
olbecnie kato lick i biskup, M enini (rodem  z D al
m acji) ; księżam i zaś są W łosi i F rancuzi, rz a 
dziej rodowici paulikianie. W  paulik iańskieb  szko- 
- -  w ykładają, obok języka bułgarskiego, także 
ję z y k  francuski.

N iedawno temu, w jednej z paulik iańskieb  
wiosek koło Filipopola, obchodzono u-oczyście 
50-letni jubileusz objęcia katolickiego biskupstw a 
w B ułgarji przez F ran c iszk a  R ejnau lde’go. P rzy  
tej sposobności dokonano poświęcenia m iejsco
wego paulikiańskiego kościoła, zbudow anego ze 
sk ład ek  pry watnych N a uroczystość przyby li, 
oprócz tłum ów  ludu z sąsiednich w iosek i filipo- 
polskich m ieszczan, tak że  sofijski w łoski konsul, 
hr. de Sonnaz, okręgow y naczeln ik  i n iek tórzy  
kocsulow ie z F ilipopola z rodzinam i. Sędziw y 
R ejnauldi o trzym ał w tym  dniu bu łgarsk i o rder 
„cyw ilnej zasługi 4, w łoski order „San M aurizio“ 
i „Ł azarza4*, oraz ad res z rodzinnego m iasta 
V illafranca. — »

(Makia iń  ziiwa ptoaz p z  SM;.
(Jerzy Kennan).

W  num erze w czorajszym  podali',my jed en  
ustęp z nowego dzieła am erykańskiego podró 
znika. Dziś m am y przed sobą ciąg d a lizy  tego 
dzieła, m ianowicie rozdzia ł drugi, z a ty tu ło w a n y : 
W  K r a s n o j a r s k u .  W  mieście tern za trzym ał 
się K ennan  trzy  dni i zw idził ta  więzienia m iej
skie i etapow e i szpital w ięzienny. O zak ładach  
ty ch  w yraża się au tor wcale pochlebnie. „Nie są 
to, co praw da, w ięzienia w zorow e; — pisze 
K ennan  —  nie wątpię także, że w pew nych okre
sach czasu są one mniej, lub więcej b rudne, 
m niej lub  więcej p rzepe łn ione ; ale stan, w jak im  
je  obecnie znalazłem , b y ł o wiele lepszym , a n i
żeli w szystk ich  innych, k tó re  do tej pory w Sy- 
b e iji  zw idziłem .44 Szpitalowi w ięz.ennem u oddaje 
n a jw y irze  pochw ały.

Po krótkim  opisie więzień m iejskiego i e ta 
powego, znajdujem y znów ciekaw ą bardzo i ja k  
zaw sze u  K ennana, zajm ująco i barw nie opisaną 
scenę w ym arszu partji zesłańców ze stacji etapo
wej w dalszą podróż. „W  czasie zw idzenia etapo
wego więzienia, dzięki szczęśliwemu zbiegowi 
okoliczności, uaało  mi się być św iadkiem  w y
m arszu partji skazańców , złożonej z 270 m ęż
czyzn, a  pędzonej do J a k u c k a  i w k ra je  zabaj- 
kalsk ie. Zimno było przenikliw e i dwie trzecie 
skazańców  przechadzało  się żywo po dziedzińcu 
w ięziennym , ażeby  się ro z g rz a ć ; tym czasem  
resz ta  poddaną b y ła  wizycie lekarsk ie j w w iel
k im  nowozbudow anym  blokhauzie do którego też 
i m yśm y się udali. L ek arz , z powierzchowności 
sądząc, by ł człow iekiem  inteligentnym  i miłym. 
75 — 80 skazańców  zgłosiło się jako  niezdolni 
do dalszego m arszu ; rzeczyw iście w izyscy  oni 
w yglądali na bardzo  wycieńczonych, z cerą b ladą 
i w ta k  nędznym  stanie, że zaiste całkiem  słu 
sznie należało ich zwolnić od dalszego pochodu 
pieszo, szczególnie w śród takiego zim na i po ta 
k ich  drogach ; lekarz  jed n ak  orzekł, że dziewięć 
dziesiątych tych  biedaków  może w yruszyć pieszo 
w dalszy pochód, a  ty lko  d la  jednej dziesiątej 
po lecił przygotow ać sanie. W  niespełna pół go
dzinie ukończono w szystkie przygotow ania. Z a 
b ram ą w ięzienia utw orzyli żołnierze, trzym ający

k arab in  na ram ieniu, a przeznaczeni do eskorto 
w ania partji) kordon, w  k tó ry  Weszli skazańcy, 
przcdczem  jeszcze kowal w ięzienny zLadat k a j 
dany, krępujące ich nogi i ponapraw iał je , gdzie 
tego zachodziła potrzeba. G dy już i m aroderzy 
zasiedli w przeznaczonych d la nich sankach, p rze
liczył jeden z podoficerów raz jeszcze całą gro
m adę, k tó ra  niebawem  na kom endę: „M arsz!44 
rozpoczęła pochód ta k  pospieszny, że w trzy 
m inuty później ca ła  p a itja  już nam  zupełnie 
z oczu zniknęła.,,

W  tern miejscu czyni K ennan słuszną 
uwagę, ja k  trudno  w Rosji o wprowadzenie j a 
kiejkolw iek innowacji, chociażby ona nietylko jako  
reforma w ażną m iała doniosłość, ale także  z wiel
ką b y ła  korzyścią dla samego rządu.

T ak  właśnie ma się rzecz z deportow m ym i 
na Sybir. G dyby  w ysyłanie ich ograniczono je 
dynie na porę letnią, możnaby uskutecznić to o 
wiele łatwiej za pomocą wozów, w krótszym  zna
cznie czasie, bez tej przerażającej śmiertelności, 
bez tych strasznych cierpień i epidemij trap ią 
cych nieszczęśliwych już i tak  bardzo sk azań 
ców — a co o la  samego rządu  najważniejsze, 
z ogromnjem zaoszczędzeniem  kosztów. Czują i u- 
znają to niemal w szyscy — reform y jednak tru 
dno się doczekać.

W  dalszym  ciągu tego rozdziału opisuje 
K e n n a n ' k ilk a  jeszcze ciekaw ych przygód, ja k  
spotkanie z zesłaną na Sybir za okradzenie kasy  
rządow ej nihilistką, A nną D ąb ro w ą; dalej rew i
zję domową, przedsięw ziętą przez miejscową po- 
lic ę i oryginalne zdarzenie, jak ie  spotkało jego 
i F rosta  w pew nej księgam i, k tó re  napędziło obu 
trochę stracha. Mianowicie weszło za nimi do 
sklepu jak ichś dw u nieznanych ii^ zupełnie je- 
gomościów, z k tórych  jeden  zajął miejsce obok 
F rosta , drugi obok K ennana i w sposób w n a j
wyższym  stopnia w yzyw ający poczęli naślado
w ać każdy  ich ruch  i każde  słowo. K ennan  wraz 
z tow arzyszem  nie chcąc w yw oływ ać aw antury , 
ażeby  nie zwrócić na siebie uwagi policji, usu
nęli się ze sklepn, poczem tajem nicze indyw idua 
zn iknęły  gdzieś na zakręcie ulicy. K to to m ógł' 
być, nie zdaje sobie K ennan w cale spraw y, tern 
bardziej, że zapy tyw any przez niego na drugi 
dzień księgarz, nie mógł im udzielić żadnych  ob
jaśnień co do owych tak  oryginalnie się zacho
w ujących panów.

D nia 20. stycznia opuścili obaj podróżnicy 
K rasnojarsk , udając się w dalszą drogę do Mi- 
nusińska, m iasta, położego niedaleko mongolskiej 
gran icy  u północnych stoków gór A łtajskich.

! K K O N I K A .
Wiadomości osobiste. P ifi"  in te rn  sądu obwo

dowego w Wadowicach ma być ..amiauowany p. 
Adolf L i n e r t h ,  dotychczasowy sekretarz przy nai- 
wyższym trybunale sądowym i knsacyjuym. — Radca 

! sądu kraj. wyższego, p. Z d a ń s k i ,  wniósł podanie o 
przeniesienie w stały stan spoczynku —  jak donosi 
N . R*f. —  P. Kajetar Z a g ó r s k i ,  ironsul w służbie 
dy ■ lomatycznej przy ministerstwie dworu cesarskiego 
i spraw zagranicznych, zamianowany został jenoralnym 
konsulem austrjackim w Trapezuncie. —  Marszałek 
krajowy, książę Eustachy S a n g u s z k a ,  powrócił 
wczoraj do Lwowa.

Uekroiogja. We Lwowie zmarli: Józef P f i s t e -  
r e r, emerytowany starszy radca krajowej dyrekcji 
skarbu, d. 27. bm., w 75" r. życia: Wincenty Nałęcz 
M i l s k i ,  emeryt, urzędnik, obywatel m. Lwowa i 
Brodów, w 92 r. życia; Edmund R i t t n e r ,  urzędnik 
kolei Karola Ludwika, w 61 r. życia; Franciszka z 
Głowackich P i a s e c k a ,  wdowa po woźnym m agi
stratu i właścicielka realności, w 72 r. życia; Michał 
C z e p i ł ,  rzeźnik, przeżywszy lat 37 ; Kazimierz 
S t a w a r s k i ,  towarzysz ciesielski, w 58 r. życia. 
—  Joanna z Zabiełłów K a r p i ń s k a  zmarła w Mo
stach wielkich d. 26. bm. w 66 r. życia po krótkiej 
a ciężkiej słabości. Zmarła była kobietą rzadkich 
cnót i skromną do zbytku. Cześć jaj namięci!

Kalendarz. Środa (28.) ■ Szymona i Judy Ap.
Wschód słońca o godzinie 6. minut 45, zachód o
godzinie 4. minut 40.

K ć . e r i ć .  'J.-j h i i wti k i. Wolno po>ow«ć .:a
jelenie, kozły (rogacze), lisy, zające, borsuki, prze
piórki, dzikie gołębie, dropie, pardwy, bażanty, kuro
patwy, słomki, jarząbki, cietrzewie, głuszec i ptact-ro 
wodne i błotne w ogólności.

Z życia towarzyskiego. W sobotę w kaplicy 
pałacu biskupiego w Krakowie, pobłogosławił kar
dynał książę-biskup krakowski związek małżeński 
między p. Andrzejem H o r o d y s k i m ,  synem śp. 
Kornela i Marji z Bocheńskich Horodyskich, właści
cieli dóbr na Podolu, a p. Emilją R o m e r ó w n ą ,  
córką śp. Feliksa hr. Romera, właściciela Inwałdu w 
Wadowickiom i Adeli z hr. Bobrowskich.

Godne naśladowania. Z Towaszystwa rękodziel
niczego „Gwiazda" otrzymujemy następujące pismo:

„Pani Bronisława z Młockich Slaska złożyła na 
uaszc ręce kwotę 25 (dwudziestu pięciu) zł., które, 

j zamiast wieńców na gróo ś. p.  ojca swego Alfreda 
Młockiego i śp. babki swojej, Borzęckiej, ofiarowała 
dla najuboższego członka Stow. „Gwiazdy",

Ofiarę tę otrzymał, na przedstawienie wydziału, 
z rąk prezesa Stow., p. Fr. Glodzińskiego, Gruszecki 
Wojciech, bednarz, złożony ciężką chorobą od kilku 
miesięcy (paraliż), ojciec 5 drobnych dzieci.

Strzelcy Iwgwscy. N . R e f. p isze: strzelcy 
lwowscy przy każdej okazji dają dowody sympatji 
swej i pamięci o krakowskich kolegach ; nadesłali bo
wiem — z okazji bankietu, zakończającego iegoroczne 
strzelanie królewskie — na ręce prezesa krakowskiego 
Towarzystwa strzeleckiego, dra Hajdukiewicza, tele
gram z wyrazami serdecznych uczuć. Członkami lwo
wskiego, jak i krakowskiego Towarzystwa strzeleckiego 
są przeważnie wybitni mieszczanie; zatem łączność, 
której dowodem jest wymiana serdecznych życzeń 
wzajemnych pomiędzy członkami tych stowarzyszeń, 
należy do pomyślnych bardzo objawów i powinna być 
żarliwie podtrzymywaną. *

Pomnik dla Mickiewicza. Roboty koło zafunda- 
mentowania pod pomnik Adama Mickiewicza w Kra
kowie już zostały ukończone. Odlewy brązowe po
mnika wykończone zostaną w Rzymie, dokąd udał 
się p. Rygier, celem dozorowauia rozpoczętych robót. 
Są widoki, iż wszystkie odlewy w ciągu zimy i wio
sny ukończone zostaną tak, iż w jesieni roku przy
szłego (we wrześniu) ustawienie pomnika samego bę
dzie ukończonem.

Pomnik śp. marszałka dra Mikołaja Zyblikie-
wicza doczeka się w bieżącym tygodniu ustawienia 
w Krakowie. Na grobie wymurowanym ustawiono już 
platformę o dwóch schodach z kamienia podkarpa
ckiego. Na platformie tej stanie obelisk kwadratowy 
z tego samego kamienia 6 metrów wysoki. W obe
lisku będzie umieszczone w medaljonie spiżowe po
piersie zmarłego, według modelu artysty rzeźbiarza 
p. Tadeusza Błotnickiego. W szczytowej czę-ci obe
lisku wykuto wypukły krzyż, a na nim palmę. —

W narożnikach platformy będą umieszczone 4 słupki 
kamienne, spięte żelaznymi łańcuchami z fabryki L. 
Zieleniewskiego. Roboty kamieniarskie wyszły z pra
cowni p. Józefa Kuleszy. Koszta w kwocie 1500 zł. 
ponosi Wydział krajowy.

Nowi właściciele pułków. Cesarz zamianował 
następujących jenerałów właścicielami pułków : Jene
ra ł porucznika Antoniego GaIgoczy’ego, komendanta
10. korpusu i głównodowodzącego w Przemyślu, wła
ścicielem pułku pieszego nr. 7 1 ; jenerał porucznika 
Aleksandra Uexkuell-Gyllenbanda, komendanta 6. koi- 
pusu i głównodowodzącego w Koszycach, właścicielem 
pp. nr; 16; Karola Ludwika, komendanta techn. 
akademji wojskowej, właścicielem p. artylerji nr. 14. 
Zarazem rozporządził cesarz, ażeby pułk artylerji kor- 
puśnej nr. 11. (tj. lwowski) nosił po wieczne czasy 
imię „Józefa br. Smoli44

Pożegnanie kolegi. N om a R ef. donosi: Z po
wodu przejścia oficjała pocztowego w Krakowie, p. 
Józefa Dórflera, po ukończeniu 40 lat służby, w stały 
stan spoczynku, udali się onegdaj o godzinie 12 
w południe koledzy-urzędniey do jego mieszkania, 
celem pożegnania ustępującego, — a chcąc dać wyraz 
uczuciom koleżeńskiej łączności i przyjaźni, wręczyli 
p. Dórflerowi przy stosownem przemówieniu skromny 
upominek.

Przewiezienie zwłok zmarłej przed lokiem śp. 
Zofji z hr. Rzyszczewskich hr. Franciszkowej Wodzi- 
ckiej na. cmentarz kr? nowski, odbyło się onegdaj uro
czyście za staraniem córki, hr. Celiny z hr. Wodzi - 
ckieh Potockiej.

W sprawie upadłości braci Liebermanów w 
Borysławiu donosimy, że do wierzycieli masy kon
kursowej należy niestety i kasa bracka górników, 
pracujących w kopalniach braci Liebermanów. Ma
jątek tej kasy wiadomy jednak tylko Bogu i właści
cielom kopalni, gdyż dotychczas nie słyszeliśmy 
wcale o jakiejś kontroli lub wykazie majątku tej 
kasy Irackiej przez odnośne władze. Sądzimy, że 
jakaś władza lub instytucja miała obowiązek czuwa
nia i kontrolowania czynności i manipulacji krezusów 
bory sławskich z pieniędzmi krwawo przez najbiedniej
szych ludzi na nieprzewidziane wypadki' składanemi. 
Dałby Bóg, aby krew, łzy i pot ciężki tych biednych 
ludzi nie poszedł na marne.

Szkarlatyna. Z powodu czterech wypadków 
szkarlatyny w bursie św. Kazimierza w Tarnowie, 
młodzież, umieszczona w tymże zakładzie, wyjechała 
na cztery tygodnie do domów rodzicielskich, a zabu
dowanie bursy zostało desinfekcjonowanc. Szkarla
tyna szerzy się także w tamtejszych szkołach lu
dowych.

Terno! Terno! Terno! Jakiś nowy „dobrodziej44 
śladem słynnego profesora „Orlicy", chce uszczęśliwić 
ludzkość podawaniem dobrych rad loteryjnych. Ubo
lewać należy, że inserat ten znalazł się w jednem 
z pism polskich. Prawdopodobnie stało się to bez 
wiedzy redakcji, która inserat ten usunąć poleci.

Ze Stanisławowa piszą nam: Niedzielny kon
cert kasynowy cieszył się, dzięki udziałowi lwowskiego 
„Echa", niezwykłem powodzeniem. Huczne oklaski, 
jakie po każdym numerze programu się rozlegały, 
niech będą dla lwowskich gości podzięką za ich trudy 
i pamięć o naszem mieście ; po raz to już czwarty 
bo-wiem w ciągu bież. roku mieliśmy sposobność, za- 

i chwycać się ich śpiewem. Śpiewy solowe, kwartety 
męskie, deklamacje, monologi, następywały szybko po. 
sobie —  a wszystko to wykonali członkowie „Echa" 
z precyzją i ochotą, temu Towarzystwu właściwą. 
Po koncercie przyjmowało kasyno tutejsze członków 
,,Echa‘- bankietem, a serdeczny ton. ,taąst&tSG na ich 
cześć wznoszonych, świadczył najlepiej, jak wielką 
sympatię u nas sobie zaskarbili.

W sprawie w ys ta w y muzycznej. Ponieważ w 
czasie przyszłorocznej wystawy muzyczno-teatralnej w 
Wiedniu, prócz uw»gi godnych przedmiotów, pozosta
jących w jakimkolwiek związku z muzyką tak prze
szłości, jak teraźniejszości, w myśl programu, ogło
szonego przez komitet wystawowy, mają być wykony
wane także produkcje dzieł kompozytorów wszystkich 
narodowości, a pod tym względem kraj rasz posiada 
siły, mogące z powagami zagranicznemi śmiało iść 
w zawody, przeto pomiędzy kilkoma polskiemi Towa
rzystwami muzycznemi z jednej, a najwybitniejszymi 
polskimi artystami-muzykami z drugiej strony, toczyły 
się od jakiegoś czasu układy co do podjęcia wspólnej 
akcji w celu urządzenia podczas rzeczonej wystawy 
koncertów z programem, składającym się z samych 
arcydzieł polskich, wykonanym przez najznakomitszych 
polskich artystów. Układy te zakończył rezultat nad
spodziewanie pomyślny: już w pierwszej połowie bie- 
żącego miesiąca zapewniony był współudział w kon 
certach artystów tej miary, jak : Kochańska, Barce- 
wicz, bracia Reszke, Michałowski, Paderewski, Mierz
wiński itd., Towarzystwa zaś muzyczne przyjęły na 
się obowiązek przygotowania programów i wokalnych 
ensamblów. Dla nadania całej akcji jednolitości, a 
produkcjom cechy ogóino-narodowej, zobowiązano się 
wzajemnie do zupełnej solidarności, zapewniono wszy
stkim układającym się i później do układu przystą
pić mogącym równorzędność i równouprawnienie w 
proponowaniu wykonać się mających utworów, wy
kluczono czyjekolwiek przodownictwo do tego stopnia, 
że nie podaje się nawet do wiadomości, kto dał ini
cjatywę. Wszystkie też stowarzyszenia krajowe, czy to 
ogólno muzyczne, czy wyłącznie śpiewackie, bez oba
wy przed czyjąś przewagą i z porzuceniem wszelkich 
cech odrębności do tego wspólnego przedsięwzięcia 
przystąpić mogą i powinny, jeżeli akt ten ważny nie 
ma się odbyć bez ich udziału; w takim zaś razie 
ich zarządy nie potrzebują się trudzić ani rozwijaniem 
planów, już gotowych, ani czynieniem zabiegów w celu 
ich urzeczywistnienia, gdyż sprawa powodzenie ma 
już zapewnione; ale wypadnie im tylko zająć się wy
konaniem szczegółów, nad któremi też i krakowskie 
Towarzystwo muzyczne za pośrednictwem swej oso
bnej komisji artystycznej obecnie pracuje.

Zgłoszenie, Stowarzyszeń przystępujących przyj
muje chętnie i bliższvch wyjaśnień udziela Towarzy
stwo muzyczne w Krakowie (plac Szczepański 1. 2).

Dar. Cesarz udzielił^zjjjprywatnej swej szkatuły 
9000 zł. dla dotkniętych " klęską powodzi gmin na 
wyspach Lessina i Brazza.

Odznaczenie. Głośny restaurator wiedeński i 
właściciel hotelu, Edward Sacher, przy sposopności 
25-letniego jubileuszu swego, który w tych dniach 
uroczyście obćłlc dził, otrzymał od cesarza złoty krzyż 
zasługi.

Pięćsetnego numeru doczekał się już tygodnik 
warszawski W szechświat, co nie jest rzeuzą tak zwy
kłą w istnieniu czasopism naukowych u nas. Próby, 
czynione dawniej z wydawaniem również pism popu- 
laznych, poświęconych naukom przyrodniczym, nie 
miały dość szczęścia, czyli mówiąc realniej, nie do ■ 
znały odpowiedniego poparcia. Wydawane przed 
W szechświatem  pismo: P rzyroda  i  p rzem ysł, zmie
niając swych właścicieli, ostatecznie zeszło z widowni. 
Przeszłość więc nie była wcale zachęcająca dla tych, 
którzy podejmowali nowe usiłowania z prowadzeniem 
nowego pisma popularno-przyrodniczego. Ani wzorów 
do naśldowania nie miano, ani pewności otrzymania 
materjalnąj pomocy ze strony czytelników. Pot-zeba 
też było dużej wytrwałości ze strony grona kierowni
ków W szechświata, ażeby nie zrazić się ciężkiem to

rowaniem sobie drogi na polu czytelnictwa. Silnej 
Web jednak i gorliwej pracy wydawcom i redaktorom 
pisma nie zabrakło i dziś osiągnięty już przez nich 
rezultat przedstawia się o tyle poważnie, że daje ’m 
przeświadczenie o użyteczności ich pracy wobec uzna
nia, jakie sobie W szechświat jedna co raz bardziej. 
W społeczeństwie naszem znajomość nauk przyrodni
czych stoi bardzo nisko, pismo więc, naukom tym po
święcone i traktujące o nich w sposób popularny, 
puwinnoby znaleźć dla siebie grono licznych czytelni
ków, zwfaszeza skoro tak, jak W szechświat spełnia 
swoje zadanie sumiennie i nader pożytecznie. Dla 
tego szerszy ogół nasz powinien żywem zainteresowa
niem się dopomódz W szechświatowi do ciągłego roz
woju w dalszych jego pracach.

Wiadomoźci OSOO Jtu. Wiceprezydent namiestni
ctwa p. L i d 1 wrócił do Lwowa ze swej lustracyjnej 
podró?y. —  Dyrektor teatru hr. Skarbka p. Mieczy
sław S c h m i 11 powrócił onegdaj z Warszawy, po 
kilkudniowym tamże pobycie.

Mianowania, w  państwowej Szkole przemysło
wej we Lwowie mianowani nauczycielami zawodowi 
nauczyciele byłej tutejszej Szkoły przemysłu artysty
cznego . Władysław Kłapkowski, dla rysunków, aryt
metyki i geom etrji; Juljusz Bełtowski dla snycerstwa ; 
zaś Henryka Źb.aka werkmutrzem nauki stolarstwa

Pogrzeb ś. p. Wincentego Chitrego, radcy dwo
ru, odbył się onegdaj o godzinie 3. po południu przy 
bardzo licznym udziale publiczności. W żałobnym 
orszaku, który poprzedzały wszystkie zakony, zauwa
żyliśmy prezydenta namiestnictwa p. Liedla, dyrektora 
poczt p. Schiffnera, radcę dworu p. Krzaczkowskiego, 
wszystlich radców namiestnictwa, oraz liczne grono 
urzędników. Na mogile złożono kilka pięknych 
wieńców.

Interesujący odczyt p. w. Einn z Londynu, 
ilustrowany eksperymentami z dziedziny elektrotechniki, 
odbył się onegdaj przy szczelnie zapełnionej sali Froh- 
sinu. Doświadczenia p. Finn tak z lampami żarowemi, 
j.ik ze światłem elektrycznem, z obrazami rzucanemi 
na ścianę, dalej fotografie księżyca i fontana elektry
czna były przepyszne —  szkoda tylko, że niemiecki 
wykład dla wielu zwłaszcza z młodzieży z niższych 
klas nie był przystępny. Początkowo, jak wiadomo, 
zapowiadano wykład polski.

Publiczności powiadamy było wiele, a raczej za 
wiele. Trudno się było docisnąć do krzeseł, tem bar
dziej, że niektórzy panowie zasiadali je bez ceremonji, 
pomimo, iż mieli bilety na inne miejsca. Boki i śro-. 
dek zupełnie zatarasowane — w sali gorąco i ścisk 
niezmierny, tak, że trudno było odetchnąć. Dziwna 
rzecz, że policja, która np. w ogromnej sali teatralnej, 
gdzie jest pięć wyjść, z śmieszną drobiazgowością za
kazuje stać na środkowem przejściu i z boku —  co 
zresztą ze względu na bezpieczeństwo jest usprawiedli
wione — tu zezwala na formalny tłok w sali. Kto 
był onegdaj ten przyzna, że w razie jakiegoś wypadku 
byłaby się połowa obecnych udusiła.

Milą wiadomością dzielimy się z czyteloikami. 
Oto Lwów wkrótce będzie miał sposobność poznać 
bliżej znakomitą autorkę p. H a j o t ę  (Rogozińską'1. 
Przybywa ona do Lwowa, by wygłosić odczyt na 
rzecz jednej z najsympatyczniejszych naszych instytu- 
eyj. Bliższe szczegóły podamy wkrótce.

Zapomogi. Br. Adolf Jorkasch Koch, w wykona
niu przysługującego mu prawa rozdawnictwa zapo
móg z fundacji swego imienia, dla wdów i sierót po 
urzędnikach skarbowych, udzielił w roku bieżącym 
zapomogi : Anieli Boóhyńskiej, wdowie po asystencie 
kancelaryjnym w Krakowie, 28 z ł . ; Józefie Czerew- 
kowej, wdowie po oficjale rachunkowym, zamieszkałej 
w PrzWnyśIn, 28 z ł . ; KI u tyldzie yyaittmrn-ey -wdowie 
po adjnnkuie podatkowym w Kołomyi, 28 z Ł ; Marji 
Hollendrowej, wdowie po asystencie podatkowym w 
Kołomyi 25 z ł . ; Amalji Smolińskiej, wdowio po ofi
cjale prokuratorji skarbu we Lwowie, 28 z ł . ; Dorni- 
eelji Sękowskiej, wdowie po oficjale ̂ rachunkowym we 
Lwowie, 26 zł. 67 e t . ; Ludmilji Meidingerównie, 
sierocie po oficjale kancelaryjnym we Lwowie, 25 zł. ; 
Leokadji Mitraszewskiej, wdowie po asystencie kan
celaryjnym we Lwowie 25 zł.

Temperatura. Barometr stoi w mierze. Średnia 
temperatura w tym czasie była 13‘2 °C , naj
wyższa 4 -  21-0°C., najniższa -j- 70°C.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po
litechnicznej : Wiatr będzie co do kierunku połu
dniowo-zachodni, co do siły mierny (2 —3), średnia 
temp-ratura doby podniesie się do -f- 15‘0°C., niebo 
lekko zachmurzone, a względna wilgotność powietrza 
około 70 p rc .; opadu nie będzie, pogoda.

Celem założenia fabryki cukru przybył w tych 
dniach do naszego miasta p. R. Sprecher, uwłaściciel 
rafinerji nafty w Elbitamei (w Czechach) w towarzy
stwie zagranicznych kapitalistów, którzy zamierzają 
zakupić w Galicji większą własność ziemską wartości 
około półtora miJjona zł.”

Kości ludzkie wydobyto onegdaj przy kopaniu 
piasku nu ulicy Łyczakowskiej. Kości te spoczywały 
tam najmniej 40 lat. Komisarjat zarządził przenie
sienie ich na cmentarz.

Sprawców rabunku sklepowego popełnionego 
onegdajszej nocy na szkodę zegarmistrza p. Janiko
wskiego, policja dotychczas nie zdołała wyśledzić.

N ow y wodospad, większy i wspanialszy daleko 
od Niagary, został podobno odkryty w Labradorz- 
przez pp. Bryaut i Keneston, Amerykanów. Wyso 
kość jego dosięga podobno 150 metrów, weda spada 
szerokim strumieniem na metrów 60, szum jej sły
chać o 40 kilometrów. Okolice wodospadu są czaru
jące. Amerykańsoy turyści odfotografuwali je na 
miejscu.

Myszy. Ze wszystkich stron Pokucia donoszą o 
wielkiej ilości myszy, które się pojawiły. Wszystko, 
co jeszcze dotychczas nie zebrano z pola, stało się 
pastwą tej straszliwej plagi. Wielu gospodarzy z oba
wy przed myscami, nie zasiewało wcale oziminy.

Szkodliwy Chleb. W skutek dżdżystego lata, 
żyto w wielu miejscowościach zostało zarażone spory
szem, który znany też jest pod nazwą mącznicy, głó- 
wniey żytniej, lub ostróżki. Sporysz jest trucizną i 
zażyty w wielkiej ilości, może sprowadzić śmierć; 
spożywany zaś przez czas dłuższy w ąhlebie, wypie
kanym z zarażonego żyw, wywołuje ciężką niemoc, 
a mianowicie : darcie w członkach, Burcze, drgawki,
wymioty, biegunkę, oduizenie i ból głowy. Chleb, w . 
którym jest znaczna przymieszka sporyszu, łatwo po
znać, bo jest gorzkawy, klejstrowaty i zakalisty, a 
skórka po przełamaniu ma barwę sinawo-popielatą. 
Chcąc zmniejszyć szkodliwość zboza, zanieczyszczonego 
sporyszem, należy je jaknajdłużej trzymać w ziarnie, 
następnie po zmieleniu mąkę doskonale wysuszyć, a 
biorąc ją na pieczywo, dodawać więcej, niż zwykle, 
rozczynu, oraz karolku, lub czarnuszki. Nadto chlet 
taki trzeba wypiekać w małych bochentcach i nie uży
wać go na świeżo, tyiko wtedy już zczerstwieje.

—  ---------------------

„Wspomnienia z głównego odwachu fortecy 
kijowskiej.44 Dla uzupełnienia „Wspomnień z głó
wnego odwachu kijowskiej fortecy8, potrzebne są 
szczegóły o życiu i kolejach losu „przestępców poli
tycznych" wojskowych i cywilnych, osadzonych w ka
zamatach na „Głównym odwachu" w Kijowie w roku 
1862— 63, osobliwie z czasów po zakuciu w kajdany 
zdegradowanego pułkownika Karasowskiego i po sła

wnej pomysłem i powodzeniem ucieczce z tychże ka 
zamat 28 więźniów stanu w marcu 1863, w sam- 
dzień imienin jednego z nich (nie identyfikować tej 
ucieczki z nieudałą ucieczką czterech innych więźniów, 
która miała miejsce w czerwcu, czy w lipcu 1863). 
Szczegóły te przesyłać należy pod adresem Włady
sława T. do redakcji K u rjera  Lwowskiego  we 
Lwowie.

Humorystyczny kalendarz „Śmigusa8 na r.
1892 wyszedł już z druki1 i jest do nabycia w ad
ministracji pisma naszego. Prenumeratorowie D zien 
n ika  Polskiego nabywać mogą kalendarz ten po ce
nach zniżonych, a to prenumeratorowie m i e j s c o w i  
po 4 0  cnt., zaś za m i e j s co w i po 4 5  ont. (wra- 
z przesyłką pocztową).

Wiadomości literackie: artystyczne.
Repertoar teatralny. Dziś we środę po raz 

pierwszy „Kuzynka8 (M a  cousine), komedja w 3. 
aktach Meilhac’a ; jutro we czwartek po raz siódmy 
„Ptasznik z Tyrolu", operetka w 8. aktach Karola 
Zeller’a.

Z teatru. Poniedziałkowe przedstawienia skła
dane wyrobiły już sobie pewną popularność. Nie 
ściągają tłumów, nie można ich też nazwać „kaso- 
werni" — jak z drugiej strony nie widać podczas 
nich pustek jakie niestety tak często spustrzegać się 
dają na sztukach o poważniejszym zaKroju, o głęb
szej myśli, wymagających większego natężenia umy
słu, baczniejszego skupienia uwagi.

I  onegdaj zebrała sią w teatrze _ wcale liczna 
publiczność. Przedstawienie rozpoczęło się wesołą ko
medyjką Gondineta „Tyran z miłeści8. Tyranem była 
panna Praun. W młodej artystce za każdym wystę
pem znać postęp. Ujmująca powierzchowność, miły 
głos i praca, przedew&ystkiem praca, której dowody 
składa w każdym swym kroku na scenie p. Praun, 
każą zapomnieć o drobniejszych wadach, które z pe
wnością z czasem zupełni.; się dadzą usunąć. Tyrani
zowanym z miłości wujaszkiem był p. Woieński, za
kochanym doktorem p Hierowski, wyoorną stara 
panna pani Gostyńska. Zarówno sztuce, jak wyko- 
nawcem nie szczędziła publiczność oklasków.

Panna Pankiewicz i pan Trapszo) za wykonanie 
swych ról w komedji de Courcy’ego „Na zawsze" 
jeszcze na seenie teatru letniego zyskali najwyższe, a 
zupełnie zasłużone pochwały. Powtarzać ich dziś 
nie będziemy — to pewna, że trudno nawet wyobra
zić sobie lepszą parę. Dzielną pomoc znaleźli w p. 
Szobercie.

Przedstawienie zakończył balet „Jedna noc kar
nawałowa", który przedewszystkiem dzięki pannie 
Seregni i panu Salvagge cieszy się stałem pow
odzeniem.

W jutrzejszą, „Kuzynce" rolę tytułową, nie
zmiernie trudną, powierzyła dyrekcja p. Stachowi- 
czowej, która ją  wystudjowała bardzo starannie i nie
zawodnie odegra ją z wielkim sukcesem. Partnerem 
jej głównym będzie p. Kwieciński, z pań biorą nadto 
udział panie Kwiecińska, Pankiewicz i German z pa
nów Ztoiński Trapszo i inni.

Sztuka ta, wesoła i pełna dowcipu, posiada tak 
wykwintuy dyalog, że potrzeba było do należytego 
przygotowania znaczniejszej ilości prób. Ponieważ 
prawie żadna z osób grających w „Bankructwie44 nie 
występuje w „Kuzynce", przeto próby z tych dwóch 
sztuk odbywały się równolegle. Stąd też „Kuzynka8 
będzie wypróbowana tak, jak właśnie wymaga kon- 
wersacyjny charakter sztuki.

Koncert Myszugi. Zapowiedź nasza się spra
wdziła. Występ Dana Myszugi w sali „Sokoła" był 
bioStadij artyBljCZuą, wspaniałą w oitłen tego słowa 
znaczeniu. Nasz tenor był świetnie dysponowany i 
czarował słuchaczy boskiemi iście tonfami. Pan 
Myszuga złożył onegdaj nowy, a świetny dowód, że 
jest nietylko znakomitym śpiewakiem na deskacŁ sce
nicznych, ale także na estradzie koncertowej, że śpie
wa również zachwycająco, gdy ma na sobie kostjum 
średniowieczny i szminkę teatralną, jak wtedy, gdy 
ubiera modny frak i białe rękawiczki. Czyż potrzeba 
dodawać, że publiczność w skupieniu dueha słuchała 
śpiewu mistrzowskiego, że się rozkoszowała serdeczną 
pięknością pianissimów i czystą nieskazitelną siłą for- 
tissimów, czyż potrzeba dodawać, że rozentuzjazmowana 
publiczność witała swojego ulubieńca z& każdym po
jawieniem się na estradzie burzą grzmiących oklasków, 
że rosły one w huragan, gdy głos Myszugi prze- 

\ brzmiał, a śpiewak schodził z podjum !... Imieniem 
towarzystwa oświaty ludowej, na którego dochód od
był się onegdajszy koncert, wręczono p. Myszudze 
wspaniały wieniec laurowy o wstęgach narodowych 
i prześliczny bukiet.

Inni uczestnicy onegdajszego koncertu to prze
ważnie dobrzy znajomi. Pp. W o l f s t h a l  i S l a d e k  
to znani artyści. Pana Neuhausera, który w ostatniej 
chwili zaniemógł, zastąpiła pani S ł o m k o w s k a .  
Zasługuje to na uznanie. Dobrze deklamowała panna 
B i e r n a c k a  zarówno poważne i wzruszające „Chłop
skie serce", jak wesoły „Sen panieński". Pani 
C a m i l l o w a  zachorowała i kazała przeprosić. Szkoda.

Sala była pełna.
W ystawę WLpantałego obrazu Siemirauzkiego i 

„Biczowników44 Mairra, p r^ z  ubiegłe dwa dni zwi- 
dziło przeszło 2000 otób. Wystawa otwarta także 

! wieczorni przy oświetleniu.
j „Tygodnika bkonomicznego8, wychodzącego
; jako dodatek do JSkon.polsk., wyszedł nr. 43. i zaw iera: 
j O organizacji handlu’ w usługach przemysłu kraip- 
i wego (Aleksander Miziewicz); Kołomyjska księga pa- 
| miątkowa; Wynik żn iw ; Kronika ekonomiczna (d i.
1 X .); Z targów zbożowyolW Wiadomości handlowe (dr.
J M .); Kurs giełdy wiedeńskiej; Cennik izby hanilowo- 

przemyełowej we Lwowies Ogłoszenia.
„Rycerz Pazman4 •Jan Strauss napisał pod

• tym tytułem now ą operę kiamiczną do słów Ludwika 
| Doczi ego. Opera wystawioma będzie po raz pierwszy 
‘ w dniu 19. intopada b. r. \w> operze nadwornej we 
J Wiedniu, p— Nabyła ją takUe intendantura opery 
| berlińskiej-
; „L’amieo Fritz", najnowsza opera Mascagni’ego,
; twórcy .Rycerskość' wieśniaczej") jest sielanką, składa 
j się z 3 aktów, prologu i inte*-Wezza symfonicznego, 
j Występuje w niej szość osób, z tjych cztery ma partje 
; główne na sopran, mezzosopran! tonor i baryton, 
j Opera ma być wystawiona po raA pierwszy w teatrze 
; „Canstanzi" w Rzymie. Najnuwlszy utwór Masoa- 
' gni’ego rozpoczyna się hymnenpdo wiosny, śpiewanym
* za aceną przed odsłonięoiem Libretto prze-
1 robił ze znanej powieści Erckaana- ihatriana dzienni-
' garz neapolitański, Mikołaj IFspuro*._______________

Z Izby są&owoj.
t L w ó w  26. października.

(Tragedja rodzinni '>.)
| (m .) Iwan Pałynka, gospodarz /gruntowy w Kło-
; dnie pokłócił się dnia 21. wrzaśuiA b. r. ze swoim

parobkiem Wasylem Iwanickim. W ar ód bójki powalił 
Pałynka Iwanickiego na ziemię, ahcąc go uderzyć 
stołkiem używanym przy dojeniu\krów. Iwanicki 
jednakże był widocznie silniejszy, to^ też uwolniwszy 
się z serdecznego uścisku Pałynki, wyfwał mu itołsk 

I i ugodził go tymże w ten sposób w głięwę, tak, że 
I Pałynka na drugi dzień życie zakończył.



DZIENNIK POLSKI z dnia 38. Października 1891.

Powodem bójki był stosunek bardzo serdeczny 
* żony Pałynki z Iwanickim, który tegoż dnia powrócił 
z nią z pola o bardzo spóźnionej porze. To się oczy
wiście mężowi nie mogło podobać, lecz jak to jię 
często zdarza, niewinny zginął, a winowajca dostał 
się do kryminału. Prokuratorja państwa (p. cłiżo- 
wski), oskarżyła Waty la Iwanickiego o zbrodnię za
bójstwa, a sędziowie przysięgli po zręcznej ol/onie 
dr. Kuliki wskiego —  potwierdzili pytanie dodatkowe 
przekroczenia obrony własnej zaprzeczając pytanie co 
do zbrodni zabójstwa.

Trybunał skazał tedy Iwanickiego na 8 miesięcy 
 ̂ ścisłego aresztu.

Z izby handlowej i przemysłowej.

Izb a  handlow a odby ła  dnia 26. października 
roku  bież, pod przew odnictw em  pana p rezydenta  
K aro la  K iselki posiedzenie, na którem  załatw iono 
niniejsze spraw y, referow ane przez radcę pana 
Bodyńskiego.

I. Spraw ę poruszoną przez izbę brodzką, — 
w ykonyw ania robót przy  gorzelnianych apara tach  
m ierniczych, do k tó rych  dotychczas używ ano w y
łącznie m onterów nadsy łanych  przez nrm y Prix , 
D olański i Beschornor we W iedniu  pi zez rząd  
upow ażnione; rozpatryw ała sekcja przem ysłow a 
i powziąwszy przekonanie, że postępowanie tak ie  
n a raża  gorzelników  na  wielkie koszta, nie b ęd ą 
ce w żadnym  stosunku do robót w ykonanych, 
ja k  nie mniej pozbaw ia przem ysłowców naszych 
zarobku — wnosi sekcja, aby wystosowano m e- 
m orjał do m inisterstw a skarbu , by w > Lwowie i 
KraLowie ustawiono dwóch m ont r . ,v gorzelnia
nych . co izba uchw ala.

II . N a w ezwanie rządu , d la objaw ienia z d a 
nia. ja k i najracjonalniejszy sposób przy sp rzeda
ży chleba by łb y  w skazanym , uchw ala izba na 
wniosek sekcji przem ysłow ej zgodnie z opinją 
stow arzyszenia przem ysłow ego p iekarzy  i m łyna
rzy  we Lwowie, a b y : 1) w ypiekaro  chleb w bo
chenkach o stałej w adze ij.i , 1, 1 */a, 2, 2*/a, 3 
kilogramów z cenam i zmiennemi stosownie do 
każdoczeunej ceny targowej zboża i mąki ;  2) 
ustanowienie cen m axym alaych  chleba a a  m eto
dzie stałej wagi, a  to osobno dla czarnego i oso 
bno d la  białego pieczyw a, należeć m a do a try - 
bucji miejscowej w ładzy przem ysłow ej, przy 
in terw encji trzech sam oistnych przem ysłowców 
z korporacji p ie k a rz y ; 8) w aga i-J cena m a być 
na każdym  bochenku w yraziście uwidocznioną, 
do czego tak  p iekarze miejscowi, jak o  też p rzy 
byw ający  do Lw ow a z pieczyw em  a a  sprzedaż 
m ają być  obowiązani.

III . Iz b a  przem aw ia za udzieleniem  dyspenzy 
w m yśl ustaw y przem ysłow ej następującym  pe
ten tom : Fischlowi rizpinde, w K rystynopoln  na 
krawiectwo, MoUnwi Kirchm er w K rystynopoln 
na  kuśnierstw o, Piotrowi Pilińskiem u, A leksandro
wi Pilińskiem n, M ichałowi Piiińskiem u, Janowi 
Kalimonowi, w szystkim  w K om arnie na  rzeźni- 
ctwo. —  M arkowi Z ys we Lwowie na  szm nkler- 
stwo.

IV . Udzielono certyfikaty  uzdolnienia na do
stawę różnych artykułów  dla w ojska i rm o m : 
N atana  B aum ana synom we Lwowie, B adian i 
L eibil w M onasterzyskacb, Joachim  Blumenfeld 
w Przem yślu , Mojżesz H ab er w Kołom y. n a 
reszcie hncie szk ła  w Żółkwi na  dostawę w yro
bów szk ła  d la  zarządu kolejowego.

V . Podarto podanie nrm y B. M arguhes i syn 
w Jarosław ia, fabryl i spodium i m ąki z kości,
0 pozwolenie sprowadzana 100 cetn. metr. ben
zyny bez opłaty podatku konsumcyjuego dla ce
lów extrakcyjnych.

V I. Ministerstwo handlu  zawiadomiło izbę, o 
nowym sposobie utrw alenia dwu i iraw l|tm ego 
m aterja łu  w ikliny przez bajcowanie i zabarw ie
nie. celem w yrabian ia  różnych  artykułów  zbył 
kow ych, ja k  meble .tp. Po zniesienia się z W y 
działem  krajow ym  zostały w szystkie zak łady  
koszykarsu ie  zawiadomione o tym  nowym sposo
bie użycia w ikliny starszej, aby  zastosowaniem 
nowej metody naaV/ większego .o* woj u wyrobom 
z w iih n y  a  tem samem przynieść korzyści pro
ducentom  tejże.

V II. Na wniosek r. p. K ulischera, kom isja 
kolejow a rozpatryw ała  z powodu upnństwo mienia 
kolei K arola L udw ika spraw ę ta ry fy  frachtowej
1 pow zięła to przekonanie, że błogie skutk i tego 
upaństwowienia w tedy dopiero nastąpić mogą, j e 
żeli obniżona taryfa  frachtow a na kolejach pań
stwowych, także niezwłocznie bez w szelkich 
ograniczeń na  kolei K arola L udw ika z dniem 1. 
stycznia 1892 zaprow adzoną zostanie, a nadto 
cena frachtow a obniżaną będzie wedle najk ró t
szej linji transportu. Z  powodu nagłości tej spra- 
w y, wystosowało biuro m eruorjały do JE . p. mi
nistra handlu, do generalnej dyrekcji kolei pań
stwowych i do Koła polskiego na  ręce delegata 
p. S tanisław a Szczepanów jkiego, co izba przyjm uje 
de wiadomości.

V ITl. Izb a  proponuje na cenzorów przy 
filjach banku  austro w ęgierskie w S t a n i s ł a 
w o w i e  pp. Józefa F id lera , N arc j za U lm era, 
H ercb a  Weisshans, W łodzim ierza Doboszyńskie- 
go, K. K istera; — we L  w o w i e pp. H ipolita 
Bohdana. Em ila B ertem ilja B rty e ra , M aksa Ep- 
steina, W ładysław a G ubrynow icza, K arola Kisel- 
kę, Stanisław a M arkiew icza, K arola Scbayera, 
A ndrzeju Gołąba, M aurycego Jonasza, M ichała 
Michalskiego, Ignacego K u sm arna.

Przegląd polityczny.
* Czas omawia ostatnie zachow ane się stron

nictw  w spraw ie wniosku R om ańczuka i w ykazuje 
nielojalność, popełnioną przez przew ódzcę klubu 
ruskiego. Pisze więc dziennik krakow ski :

„Pomimo rozmowy z Polanam i, pomimo, że 
także obadw a ;une k luby  kompromisowe odm ó
w iły żądaniu Rusinów, p. Rom ańczuk zapewni 
wszy sobie poparcie M łodoczechów, Staroczechów  
m orawskich, D alm atyńców  i antisemitów przeciw  
Polakom , dalej spostrzegłszy ni sam ym  począ
tk u  posiedzenia, że mnóstwo posłów, a zwłaszcza 
polskich jest nieobecnych, skorzystał z tego, ażi 
by popróbować szczęścia i w ystąp’1 ze  swo^n 
wnioskiem naglącym

Je s t to krok  niepow ażny i w najw yższym  
stopniu nie lojalny, k tó ry  w ykazał dowodnie, że 
p. Rom ańczuk nietylko nie przetraw ił jeszcze 
elem entarnych praw ideł parlam entarnych, ale 
nadto,*że Jest żywiołem niepewnym, na k tórym  
nic poważnego budow ać nie można. Oóż za d ra 
styczny i odstraszający p rzyk ład  nielo jalności: 
należeć do kompromisu na to, żeby ztam tąd brać 
co się da, a  równocześnie należeć do opozycji 
aa  to. żeby i tn  urw ać, czego się ta*u nie dosta
ło! Rzecz oczywista, że dopóki klub ruski bę
dzie reprezentow anym  przez p. Rom ańczuka, nie 
może liczyć na to, aby  znalazł zaufanie w Kole 
polskiem. P . Rom ańczuk nie zna widocznie d o 
niosłości nkładów  i kompromisów parlam en
tarnych ."

Słuszne to, ale zdaniem  naszem  zastąpienie 
p. R om ańczuka kim  innym  nie napraw i sytuacji, 
nie będzie on, to będzie kto inny — taki sam. 
D la  nac spraw a ta nie b y ła  niespodzianką ; na 
ca łą  akcję  ugodową zapatrywaliśm y się pesym i
stycznie i ta k  samo dziś się zapatrujem y, w idząc 
je j wyniki.

* N eue  fr . Presse s ta ra  się udowodnić, iż  
udzielenie k ra jo w e j dyrekc ji ruchu  rozszerzonej 
kom petencji pod w zględem  stosunków personal 
nycb powinno być zaniechane, jak o  szkodliwe 
dla ogólnego z a rz ą d u ; twierdzi bowiem, że  
w skutek tego zostaną potworzone narodowe 
ciała urzędnicze. ponieważ dy rekc je  krajow e 
będą uw zględniały pr*y m ianowaniu urzędników 
przedew szystkiem  * c h  aspirantów , którzy po
chodzą z danego kraju.

* B rukselski dziennik N ord, organ dy plu- 
macji rosyjskiej, zw raca się przeciw ko pogłoskom 
o now ych kom binacjaoh politycznych i wszelkim 
alarm ującym  wiećciom, z pogłosek tych wysnu
wanym. U ziennik ten zaprzecza w szczególności 
doniesieniom paryskiego korespondenta Times'a  
o stosunkach francusko-rosyjskich i w yraża prze
konanie. że sytuacja jest najzupełniej pokojow a: 
postaw a gabinetów lojalna i żaden rząd  nie m y
śli o wyw oływ aniu drażliw ych kwestyj m iędzy
narodow ych ; rządy  zdecydow ane są u trzym ać 
nadal status quo, m niejsza o to, uzy zmuszone 
do tego w ypadkam i, czy też z przekonania. Co 
do pogłosek o rzekom ej koalicji franensko-rosyj • 
skiej celem krzy żowania wpływów angielskich na 
wschodzie, N ord  przypisuje te wieści konserw a
tystom  angielskim , którzy  za pomocą takiego 
mauewi u chcą w płynąć na w yborców ze wzglę
du na  przyszłe w ybory powszechne do parła 
m eutn angielskiego.

(Telegramy z  innych pism.)
Budki 26. października. W ydział tutejszej 

rudy powiatowej ach  walił w ezwać telegraficznie 
Koło polskie, by dalsze popieranie m inisterstwa 
uczyniło zawisłem od uw zględnienia życzeń 
k ra ju  w spraw ie decentralizacji kolejowych za 
rządów. (AT. i?.).

Wiedeń 26. października. W  spraw ie k o 
lejowej odb j la się wczoraj narada  m inisterialna 
pod przewodnictwem  cesa rza ; rezultat dotąd 

wiadomy. Koło polskie dotąd nie odstąpiło 
ani. na włos od sw oich żądań. G łów nym  przeci
wnikiem decentralizacji jest szef sztabu jenerak- 
neS ° , jen - B eck, rzecznikiem  żądań K oła zaś ma 
być br. Taaffe

kejm y krajow e będ , zw ołane na  początku 
stycznia przyszłego roku. P u n k t ciężkości i 
klucz sytuacji politycznej w czasie kadencji se j
mów krajow ych będzie w P radze  z powodu 
spraw y ugodowej. (iv. R.)_

Pruga 27. października. M a s N aroda  donosi: 
W  w yborach do rad j gnunnej w Horowitz zwy 
ciężyli w pierwszem  i d.mgiem kole w yborczem  
Staroczcsi, w trzeciem  kole w yborczem  Młodo- 
czesi. ((J. L .).

Kopenhaga 27. października. Z  okazji p rzy 
padającego w krótkim  czasie srebrnego wesela 
carstw a, deputacja oficerów gw ardji ofiarowała 
im obraz olejny, przedstaw iający w ylądowanie ro
dziny carskiej w K openhadze. ((?• L .)

się to zwyczaiera, że "każdy rząd  ubiega się o 
powagi naukow e, podobnie ja k  tea try  o prim a 
dony europejskie. P rzy  ty tule s z k o ł y  ś r e d n i e  
C zerkaw ski podnosząc życzenia K oła, dom agał 
się przedew szystkiem  zniżenia czesnego, lub  przy 
najmniej ułatw ień znacznych w uw olnien; 3 od 
czesnego. G a u t s c h  odpow iadając, oświadczył, 
że urządzenie gim nazjum  w  B uczaczu odbędzie 
!’ię niebawem  i zapow iedział budowę dwóch g i
m nazjów w K rakow ie, zap ew n i, że rząd  nader 
bacznie bada  sprawę pom nożenia gimnazjów w 
Galicji —  co je d n a k  do poszczególnych żąd ró  
nie może wypowiedzieć zdania dokąd rad a  szkolna 
nie zbada rzeczy. Co do czesrego to zapewnia, 
że pod w zględem  uwoln.oń postęnuje się liberal
nie — cz-jgu dowodem 47°/0 uwolnionych. (Tak 
w A ustrii całej — ale ja k i też °/„ uwolnień p rzy 
pada na Galii je ? pr. r. D z. Pol.)

Wiodeń 27. październ ika (Z  izby posłów ) 
Na dzisiejszem  posiedzeniu m inister obrony k ra  
jowej hr. W elsersheim b odpow iedział na iaterpe- 
lację p. H au c k a  w spraw ie trądów , na  ja k ie  w y
stawieni są żołnierze czw artego bataljonu obrony 
krajow ej i co do nieludzkiego obchodzenia się 
przełożonycli z żołnierzami.

M inister kazał zbadać w szystkie fakta, pod 
niesione w interpelacji, przyczem  okazało się, 
że k a ra  j. ^w iązania jednego  żołnierza do 3łapa 
wymierzo, ą ■'stała całkiem  odpowiednio do re- 

{ gnlam inn służ. wego. Sam żołnierz ów powie- 
1 dział, że zasłuży ł na tę karę  Prosił o r także, 

ab y  pozwolono mu pozostać nadal w czynnej 
i służbie i aw ansow ał na  gefn itra.
| Co do pobicia jedeego rek ru ta  przez gefrei- 
! tra , zarządzono śledztwo, a  sąd w ojenny wymie- 
‘j rzy ł tomu gefreitrowi surow ą karę . B y ł to zre

sztą w ypadek  w yjątkow y, dow odzący, ja k  su: 
rowo p rzestrzegane są przepisy służbowe. Inne 

| fak ta , podniesione w interpelacji, okazały  się nie- 
' praw dziw em i.

Żołnierze z r  sztą nie sk arżą  się n a  swój los. 
i —  M inister gotów jest zapobiegać energicznie 

wszelkim niewłaściwościom, jeenakże zastrzedz 
się musi przeciw ko zarzutow i, jak o b y  w obronie 
krajowej postępowali przełożeni niezgodnie i 
wbrew  przepisom  z żołnierzam i. K ażdy  żołnierz, 
w m yśl regulam inu, ma praw o poskarżyć się a 
każd y  przełożony m a obuw iąz-k w ysłuchać ży- 

*■ cziiwie skarg  żołnierzy i uw zględnić je  w edług
■ możności.

W  ram ach organizacji wojskowej znajdzie 
j k aż d y  żołnierz skuteczną obronę owoich praw  i 
• interesów.
I Przystąpiono do porządku  dziennego i pod
j jęto debatę  budżetow ą p rzy  ty tule „bezpieczeń-
■ stwo publiczne".

Telegramy „Dziennika Polskiego/
1 Wiedeń 27. października. M inister wojny
! B auer, je n e ra ł B eck, W elsersheim b i wielu in- 
( nycb au strjack : h oficerów, odznaczonych zostało 
I z pow odu,ostatnich m anew rów  wysokim i pruski 

mi orderam i przez cesarza W ilhelm a.

27. października. N . W . Tagbl. 
że zam ierzona decentralizacja  w pler-

w śród hucznych oklasków  w

Wiedeń
konstatuje
wszej for: nie zosiała p rzez rząd  stanowcze od
rzucona, 
cyjne koni

B a d a  p a ń s t w ;
Telegram y „Dziennika Polskiego/

Wiedeń 27. października. ( W komisji budze- 
zetowm) omawiano dziś ty tu ł minist. oświaty. 
Piniński podniósł znane życzenia Koła polskiego. 
R  u t o w s k i zganił system  jaki ego trzym ano się 
przy obsadzeniu k a ted r na uniw ersytetach pol
skich. Cytował w ypadki, w k tórych  rząd b y ł w 
możności pozyskać z zagran icy  ludzi europejskiej 
sław y i zw iązać ich z nauką tutejszą; ale z 
„oszczędności" tego nie zrobił. W Europie stało

- Polacy otrzym ali ty lko adm inistra
c j e .  „Jeżeli Polakom  jest to dogodnie 

—  pisze Tagb,1 — zam iast dwóch dyrekcji- 
rnchu  w K rakow ie i Lwowie mieć tylko jedną, 
ażeby p rz .z to  rachow ać p o z ó r  krajow ej w ładzy 
kolejowej — to przeciw  tem u nic ostatecznie 
n ieda się zarzucić, zw łaszcza, że w szystkie inne 
postulaty ja k  np. galicyjska R ada kolejowa ect. 
•d p ad a ją  stanowczo.

Wiedeń 26. października. S tan  zdrow ia a rcy k , 
M ałgorzaty  berdzo groźny.

Grac 27. października. Tagspost. oświadcza, 
iż mylnem jest jakoby lewii a w jakikolw.ek i po- 
sób przeciw ministrowi handlu Baquehemowi wy
stąpiła.

Paryż 27. październ ika. P rzy ob -aJach  nad 
budżetem  min. spraw  zew nętrznych, wypowie
dział Lelafosse gw ałtow ną mowę przeciw  W ło
chom. F a k t, iż m inistrowie włoscy nie jaw ili się 
urzędov.nie przy odsłonięcia pom nika G aribal
d ie g o  w Nicei, św iadczy o pretensjach W łoch 
do tego obszaru, b y ł to protest przeciw jego po 
siadaniu przez F ran c ję . M anifestacje przeciw  
pielgrzymom "są potępienia godne — insoltorrano 
przy  tern także  francuską chorągiew , k tó rą  po
deptano w błocie. W łochy pod dzisiejszym  rz ą 
dem nie warte są sy_pipatji F ranc ji. R i b o t  od
powiedział, że  rS łd fcy  d la  tego nrzędow nia i  >
b y ły  reprezentow ane w Nicei, gdyż zaprosf^uia 
nie w yszły od francuskiego rządu , ale od m ia
sta. Co do pielgrzym ów traucuskicb, to oświad
cza, że m ogą oui byś zawsze pewni opiuL rz ą 
du francuskiego —  o ile zachowuje się w edłgg 
praw u»nego k ra ju . P raw da, że zaburzen ia  w 
Rzymio by ły  u ie stosunkowo wielkie do faktu, 
ale też uznał to z ubolewaniem  sam rząd, wło
ski. \ \  skazując na  to, że chęć u t r z y m a n ia  po
koju górują dziś nad w szystkiem , tak  koń

czył R i b o t  
iz b ie :

„Panuje  dziś słuszne w rażenie, że pokój jeź
dzić więcej, ja k  kiedykolw iek zapew niony. W  po
kojowej sytuacji europejskiej p rzy b y ł nowy czyu 
n ik : z b l i ż e n i e  s i ę  F r a n c j i  d c  R o s j i ,
d o k o n a n e  w o b e c  w s p ó l n o ś c i  o b u  
p a ń s t w ,  a  n i k t  n i e  w ą t p i ,  ż e  z b l i ż e n i e  
s i e  t o  j e s t  n o w ą  g w a r a n c j  ą n t r r y  m a 
m a  p o k o j u  F ra n c ja  dum ną być może (!!!), że 
posiadła sym patie Rosji - - i odzyskała  przez to 
napo wrót miejsce należne je j sile i potędze je j 
misji cyw ilizacyjnej (!).

Berlin1 27. października. PhHn.-Corr. tw ier 
dzi, że m yśl zjazdu G iersa z Ruainim  wyszła od 
ostatniego. Tożsamo pismo donosi, iż k ró l Hum  
b ert obiecał w ysłać w łoską flotę do K ronstadu  
na rewię.

"p raw ca  m orderstw a .i la Rozpruw acz, m ta1 
ostać wyśledzony w  osobie sub jek ta  bez zajęcia 
Ernesta Schultze.

Londyn 26*. pnżdiernika. V. edtug Standardu  
P orta  myśli znów zażądać od Anglii opuszczenia 

Egiptu.
W i e d e ń  26. października. P rzes ica  na jesień li) b 

na wiosnę 11T0, m łoda kukurudza 6 40.
h y d ła  spędzono cena 5 3—61, prim a 63.
W (eden  21. października. Kredyty 77 25, laen- 

deibanki 186 75, statsbaDy 280, lom bardy 93 87 a'piiiy  
65‘90, majowa renta 91'45, weir re n ta  złota 103 85.

Wiedeń 27. października. N a wczorajszen: 
posiedzenia państw ow ej rad y  kolejowej podano 
m iędzy inaem" do wiadomości, że nastąuiło , a 
względnie zam ierzonem  je s t pom aotenie park u  
przewozowego na kolei Północnej. W niosek o 
zniżenie ta ry f  osobowych na daisze przestrzenie, 
został p rzy ję ty  W  razie upaństw ow .enia koie 
K arola L udw ika, zam ierzono w prow adzić nocny 
pociąg pospieszny między K rakow em  a  L w o
wem W  końcu r a j a  przychyliła  się do wujo 
sków kom itetu, w spraw ie rozszerzę ma p-zystai i 
nad  Ł ab ą  przy  kolei D nx-B odeąbacn  pod Rosa- 
nitz, tudzież w sprawie p r z y ję ta  ruchu  kolei 
Poładniow ęj i czeskiej Zachodniej w zarząd  pań- 
stwowy.

Wiedeń 27. października N . fr . P resst w 
artykm e, trak tu jący m  o polityce zew nętrznej, o 
M łodoczechach i rosyjskich aspiracjach V aszaty ’e- 
go, p rzy tacza  om aw ianą obeem e w francuskich 
dziennikach  broszurę posła Popowi kiego c fran 
cusko rosyjskim  aljansic, a b y .p o d n ’eść k o n trak t 
pom iędzy Poi ikam i  a Czechami.

Wiedeń 27. października. B erliński ko-fc=pon- 
aen t Pul Corr. podnosi, że spotkanie się krÓM 
rum uńskiego z królem  włoskim i cesarzem  nia- 
mieckim, a praw dopodobnie i m pnarchą austria
ckim  nie będzie bez pewnej politycznej donio 
słciści, ponievi aż r  jmowy panu jących  mogą dać 
sposobność do w yrażenia zdań o sytuacji polity
cznej. Jednakow oż równie pewnem jest, że nie 
będzie wcale mowy o zm ianach w istniejących 
stosunkach polftyczbych i dlatego też nie może 
przyjść do żadnych  odnoszących się do takich 
zmian, traktatów .

Wiedeń 27. października. Do k ilku  dzienni 
ków  tutejszych donoszą z B udapesztu , iż a rc y 
biskupem  w O strzyhcm iu i księciem  prym asem  
korony w ęgierskiej m a b y ć  m ianow any ks, Va- 
szary, opat z M arti ibe rgi arcybisknpem  w K u. 
loczy m a zostać biskup ze Spiżu Csaszka, a a rc y 
biskupem  w Z agrzeb iu  kanonik  W uceticz,

Praya 27. października. D ep. prof. M asaryk, 
przem aw iając w czoraj do w yborców w Tauss, 
podniósł wysłowienie się hr. Taafiego

krzyż  orderu czerwonego orła z brylantam i mi
nister B auer i zcef sz tabu  jeneralnego
Bock, w ielki k rzy ż  orderu  czerwonego orła mi
nister obrony krajowej W alsersheim b je n e ra ł 
k a w a le r ' AppeJ i jen e ra ł nd ju tan t cesarza hr. 
P a a r ; order czerwonego o rła  drugiej k lasy  
z gw iazdą, o trzy m ali: jenerałow ie brygr.dy Pie- 
dler i H auschka; o rder czerwonego o rla  d:-ngiej 
klasy ż b ry lan tam i o trzym ał pułkow nik je n e ra l
nego sztaba Sehoenaich; o rd er korony pierwszej 
klasy  o trzym ali jenerałow ie dyw iz ji: G algotzy, 
Kowacą, Christianowicz, G rad l, S ucco ia ty  Kol- 
larz, Probszt, Puchner i G uttenberg .

K&rłOWlCe 27. października. W czoraj został 
otw arty w sposób uroczysty serbski synod bisku 
pi. P a trja rch a  B r a n k c w i c z  w imieniu obe
cnych biskupów w yraził dla cesarza podzięko
wanie za okazaną i tym  razem łaskę  i prosił k o 
m isarza rządovregc N ikolicza o poparcie lo jal
nych i praw nych żądań kościoła serbskiego u 
m onarchy

Berno 27. października. W  B o c h u m  otwar
to wystawę gołębi pocztowych — jest przeszło 
1000 w yborow ych okazów.

Ze S z t u t t g a r d u  donoszą, iż rząd zapro
ponował: izbie podwyższenie cywilnej listy c
20C.000 m arek.

Z  P a ry ża  donoszą, że uczniowie szkół śre
dnich w Breście ofiarowali kom endantow i rosyj
skiego sta tuetkę z napisem : (Jjnaud voui voudrez.

fizym 27. październ ika. Zaw arcie uk ład u  han
dlowego ł A ustro-W ęg-am i natrafia  na przeszko
dy, że W iochy podnieść chcą cło na drzew o, co 
dla A ustro-W ęgier byłoby dotkliwem .

L iiu d , ■ 27. października. Sprawa artyi'.'.i Lydji
Manton, któn, ei§ otruła, zajmuje całe miasto. Wiadomo, że 
lord Alortagt. uch.dzęoy aa jej wielbiciela utrzymywał iż 
Lydja otrui się i  miłości ku niemu, j&tkolwick chodziły 
prrujhe wieści, żo lord był tylko parawanem. Obecnie wy
stąpił dziennik „Star“ i w ostatnim swym numerze pisze, 
iź lOrt kłamie, został bowiem zapłaoony, iżby wziął r  sie
bie odjnm, któreby inaezej spaść -orsial i na osobę, wobec 
której „wszyscy lordowie nawet uksiążęceni są piebejuszami“. 
Zagadkowe też są słowa końcowe : „Lydj n cheiał'a_ wyznać 
tajemnicę i d 1 a "f e g o m u s i a ł a  u m r z e ć ! "  Niebawem 
jądy angieiskie zajmą się tą sprawą

G r e n o b l e  27. iw dziernika. Pociąg idąc. -z Lugdunu 
do PrrODobli wykoleił się pod lloirans. Pięć osób /.ostało za 
bitych, 40 rannych.

f a r y ż  27. października. Rzeki: Tet pod Perpignan 
i A.ude pod blarboune opadły znacznie. Niepogoda trwa cią
gle nad brzegami morza Śródziemnego. Wiele łodzi osiadło 
na mieliźnie.

dnia 27, października 1891 r.
HOTEL CENTRALNY H. Neumann ze Zbaraża ii.

8. Ustyano- 
Czajkowski z

Żyra wy. E Nimhin ze Sunisławuwa. S. hr. Wiśniewski z 
Krystynopola. A. < ■ aJk.e cz z Ha wy Ruskiej. H Ba<h 
z Wiednia. A. Raciborski z Sambora.

HOTEL WARSZAWSKI. G. K.mer z Reic-lian W 
Turczyna ni - Kunluazek. A. Wojdyło z Podhajezyk- G. Ku
śnierski z Czerniowiee.

N A D E 6Ł A N E .
Z d ję c i a  i p o w ię k s z e n i  a  fo to g rs .f i  c z n e

aż do naturalnej wielkości, bez zatraty podobieństwa z jakiej
kolwiek fotegraiji wykonuje artyst Zakład fotograficzny

M .  G O Ł U B E B C A
Lwów, ulica Jagiellońska liczba U . 1756

Nowość Efektowne fotografie na białem szkle matowem.

j o n a s T
DOM  B A N K Ó W * i K A N T O R  W Y M IA N Y

we Lwowie, uli-a Jagiellońska 1. 3,
kupuje I sprzedają w szyetkie e tbk ta  i m onety

po -najdokładniejszym kursie dziennym.
Zlecenia z prowincji wykonuje niezwłocznie bez doliczenia

I HOTEL CENTRALNY H. Neumann zc 
$giu>n ę iśoi|ww». L J&yiitwtlu r  Zwiniaeza. 
sinHtt * Doorom^m. 1. Rseeai t  Tucdm a M

pro wiz,'i.
G łć w iin  r f f p r e z e n ta t t j j i  a l a  Towa-

P  w iz b ie  i rzystwa ubezpieczeń n« życie „ T h e  B l o t n a l ”  najwięksi etę'
posłów  O h is to r ji  k u c lllo w  k ie j , W k tó r lm  n p a tr y -  j Towarzy^wa^sekuracy.nego w Nowym Jorku. -  Rok z^o-

L w ó w ,  z  I z f e y  k a n a ł o w e j

dni* 27. P ażdeiern ika 1891 r.

Ake|e ' ® " t a k o  
B łUc K . r o la  L u d w ik *  po  g(H> » » .  m . k. 

srnluw. .]■ ik  1 oS ooa l. w ii. w  sreb.
i hipoteCŁucgo K»llcyj3 łe *o po SOO « .  w a. 
k r i -toWBBu g a llcy jt^ ieg o  poaO O zi.w a 
i i . i t  ittHt ,wm w  lOo ■!. 
k ip . g*Uc b -p ro c . w . a. 1°«. TT 40 la t
h ip .g iu a .b -p /-  w * .w j Iob. z to -p r . prsTu,
k ip  (aUc. i 'J S i s  w . a. !os. w  50 iat 
k rilo ^ ei.o  4 ’ pól pron. « .  * I00 r ’ 

k -e d . j-at. * i‘ 5 -p roc. w. »
■ „  4-pi-oc. c  i

4-pro;H w .a . n. t l i p j i  
' 4  i pó l p**. w, z. 1° 0] 1

’  ’  r 4-p, oc. w . :i loJ ÓO1.
_■«> r IllUEW W® ItHI Xt.

I<i,alad k red . w łość . w . a. n  llk w iu .
e i, . t

r o l n i c  a o - k r o ^ t .  Z a k ł a d u  d l a  G a l i c j i  
ł n w in y  w  lik  w . 6  p ro c . w .a . Iob. w  iS  la t.

u n t l K l  » a  1 0 0  a d .
»« —a y jn a  g*®’ ■ 0“/ .  u> k 

•ondoaiu prcptn*u^ Ł-=- fcd, - v  
w. fOM aann p-opiua yjnogo 6»/g w . a. . 
a a ln e  I  „ a u  a - i j .  ł« / ,  w . a  .

U  k r a j  w*/,. w  a .  . 
r  O, w  *.
■ ! ' l ,- » -  a .................................

I ■ « . . .
Krak1.1- i 
it zdaŁ--’ • n  jłit-r

irefci 
*  "ś—alnekloh

płi.04 
302 -
833 —
305 —

i 00 40 
108 -
98 4f> 
; 8 40

9 f -  
05 80
99 40 
04 60

57 -
51 -
;»0

s i  50 
Jr Q 80 
J O i -  
01 50 
97 86 
91 50

U  bOM7 —

204 —
2S0 —
3(8  — 
816 -

101 10
U  8 :0 
99 10 

.0
7 70 

t6 -  
0 ; 10 
36 80

59 -  
61

•i 70W3 uO
101 6(1 
Z(*l 70

98 65 
>2 30

50 80 —

r> 64
i) 87

K u r s  g i e M y  w i e d e ń s k i e j .

Wledefi, dnia 87. P a ź d i ia ru ik a  18^1 r. 
(godz. 2 m in . — po p o łn d u ta ) .

i k c j e  a lp e jsk ie  T o w arsy ś tw z  górnicBego .
^ w ęg ie rsk ie  b a n k u  k red y to rreg o  
m B anku  kug lo -austrjack iogo  

U nionbauiku .
„ ko le i K aro la  Ludw iku 
. ko la l pó inoc ita j . 

t  koiei połudiiiow fcj 
,  ko le i państw ow ej . . .
,  I.: le i 1 wowiko-CBem loTrieckioj 
;J koie i w ęg ie rBko - póinotwjo - w pchw toto) 

iiooy tu ro c k ie  . . . . .  
hoay  k om una lne  w icdońukie c
A kcje T o w arzy s tw a  tu re ck ieg o  sarzada . 
G a licy jsk ie  ob ligacjo  lu d e m c iif .o jjn e
z  \k i\n i l-Mnocno-sp i .
L -i**y r ogu lao ji Cisy
Ak'.;]c ' ■ tn li,v  u la  krajv»*v Ltiro -
iiet.ta. w ę g iff i łk a  alb ta  4-j>r<ir. ,
A kejn  B ^ a w r a lA i i  . .  ,
Liosyjeki ru b e l p a fu iro w p  .
L-my p ’
A k cjo  k tedyto i* .') . . .  ’
H in ta  pap ie ró w *  .

. . ‘ 
1 ■ . . .

- I- .''.'.ź-dzlorLlkr. ts e l  r. 
(jodrs. - jiohaunt'-/

'■ Tjffki r^ b e l
A k ^ le  rtiid irjiokks k rouy tow o  ł ,
A koj^ kolei K a.roł« Ło.dw{k»
Aniitr-anBAe b a n k u o ty  . . . . .  
Akcjri k o le i jKiłv.di\fówt:j ( I  on>bo<*d;)
' T-iy;-W f-fri  Y-."C9. .'rf:-,U'Jnlu

dziblej
sso

i  d aia 
poprs.

65 4") 
323 — 
145 75 
818 50 
8(>4 — 
S8i - -

87 20
S24 -  
14.’ JO 
214 5!) 
SiM 23
■:8i —

ł‘73 75
235 — 

6 50

't v .  87 
— 

i-ó eo

161 5
153
t0 4  fO 

1

151 -  
151 23
: 04 63 
*11 -

187 f>; 
lt-3 75 
i 05 -  

1 23

181 -  
10S 9 > 
05 76

1 *3

876 — *79 -

------- ---

-
■ -

— — —

RUCH POCIĄGÓW k o l e j o w y c h .
W»4i.y od u 1* 1 ^acdiigm ka łcal r. wadłeg aegai a Iw owal ego.

w ał rozdrażnienie rządu  przeciw  Czechom, 
ry k  w zyw ał wyborców, aby  głow y me tracili- 
tylko dalej walczyli, a  gdyby  ni.i nie pom agało’ 
należy  stanowczo przejść do opożycji bierncj-

Buda-Peszt 27. października. M inister Da
ru ,z  poiecił w ydać s ta ty s ty k ę  ruchu w edług ta
ryfy  strefowej, także we francuskim  n iem ieck im  

i angielskim języku .
Wiesbaden 27. p_źdi Iw nika. Rheinischer

CourtSer zaprzeczę doniesieniu o projekcie z arę 
c z y t włoskiego następcy tronu  z jed n a  z  księ
żniczek z&iyjflkich. G iers jeźd z ił do W łoch  je d y 
n ie  dla po-atowŁnia zarow ia, a B » ^ n  prosił go 
o rozmowę, na co G iers przystał, uzyskaw szy  
poprzednio zezwolenie cara.

Dublin J,*ódziernika. "Wczoraj wieczorem 
rzucono bofcAf? d° b iu ra  redakc ji antiparnello- 
wskiego pisma D z k n n ih  Narodowy. N ikt z ludzi 
nie doznał uszkodzenia.

Berlfn 27. października. Reichsanzeigsr o g ła 
sza ca ły  szereg odznaczeń olieerów a-m ji austro- 
w ęgierskiej z powodu ostatnich m anewrów
w W aldviertlu . M iędzy innym: o trzy m ali: n re lk i 

oml M O B z a z i M k L a t z s u m n a H i

Wszech nauk lekarskich

d r. Atanlstaw  D e ksń sk i
lekarz chorób wewnętrznych i  specja lista  m asseur 
ord od 3 —4 , ulica Czarneckiego l. 4., 1. p in ‘ro.

Lekarz c h o ró b  kobiecych i ukuszer

d r .  B - . o n i s ł a w  S k a f k o w s k i
były asj-stent i operator kliniki prof. &r. C h r o b a k a 

we WifdDiu
ordynuje od 3 — 5, dla ubogich od 8 —9.

Lwów, .Kiekarska I. 4.

B s g a to  ilutśtrowauy

Humorystyczny kalendarz „Śmigusa4
n a  r a k  1 8 M

j‘est cio ntbyeUi w A diiifa is^scji „Śm igusa," w ('mini 
s.ricji „Dziei:ńiks Polskiego," '« aPiórze Iz-eunikó 
o ra . we ws,-yslkoili its lęgaralach i składach papieru, tak 

a jak  i na prswineji.
Ceue egzeJLpl.rza 5 0  ct. (z prz ayłką pocztową 6 0  cn‘.

P r z e c i w  m f i u e n c ^ i
i  żyta ozysti stara żytnia wódka, lepszas niżeli koniak, po 

2 7.1 . 1 2  zł. 50 ct. poleca 
K aro l B a łM a n  we Lw ooies

L w o w a p T * y « lio t l ią :
® K rokow a. ,
a ^odwotoesyjk na dw- główny
*l j. ^edzom cz©
z  Bueby, C nyrow a, S try j*  „

t̂ftnlsław ow h,
M utikacM , ŁHWoozueRo 1

„  Wiry j*  . . . .
puchy, C hyrow a Huslatya*. 

r StaniałATrowa i S try j*  .
^  N ow ego Ŝ cza. ^hyrow a,3 

Kt-aiaiyn*, S tc j i i^ w a w * ,  3u- JkiuLULac2b, I
'■> C zerniow iee •
^  Ż ó łk w i . . . .  

hlokal* 1 Bełaoa .  ’

X wowja ^ i lo ^ o d s ą :
?>o I/rp iio w a  ,

i^odwołoczyak z  gł dw orc*  

i?iryjft, O hyrow *. N owego
TiiULk*-

aiblaw o-

Suohy

Bociłtf
o soby

posp.
lub

k u r ja r .

iJocił g
OŁ“Oi'C-

w y

B ociag
ońcbó-

w y

Bociąg
m l ę a u '

n y

8 50 4'(;3 
2 20
■i • 08

7 - 3 0
701

9 a* 7Jf»
815
8-38

9-03

S-42

1819
6*53 8 * 0 0 200 H - K * {

ty lko  1 
K o ło w i

4 22

8*8 0 3 86
4 U

4 * 1 5
9*50 

10 15

7 20
10 35
11 05

6 80
10

8 * 0 5

4-30 9 1 6 10*84 5-84 {
tylko do 
k o ło m y i 

7*4 0
9-B5

fiącso, ŁŁw ooiaG go. 
c t* ,  Btii i Hrafliatyr\łV ,

H try ja , C y ro n *

> ->Łrvj*, Jhnswoor,Ttô o, Nfat-
auniais-

w ew *  l . . . .
D o S .ry j* , i g-.tohy
Do ^2dr^xowi.'«7 . , e
I?o iSółkwi . . . .
Do 8ok*l* i Bułce* t \

i  G odziny d r u k o m n e  g rn b em i liczbam i, o z n a c z a ją  p o rę  nocną 
cd  goaz 6. w iec zó r do 5 59 r*no . Czas k o le jo w y  ( iro d n io e u ro p e jsk i)  ro żn i a ę 
od czasu  lw ow akiego o 36 m in u t, t. z. gdy  zo g z r w e Lw  .wio w skazu je 
gedz . 12. w p o łu d n ie , z e g a r  ko le jow y wBkazujo godz. 11.24 p rzód  po łudn iem .

C E N Y  2 B 0 Z A

z dniu 27. P aździern ika  1891 r.

L vtÓW Tarnopol i'odwo- Jaro- 
łoutyeka sław

szenit.
Żyto
Jęczmień 
Owies 
Groch 
Wy Aa 
Rzepak 
1 inianka 
Eonie-! czerw. 
Eonicz biała 
Konicz. 8zw.

1 0 — 1 u 8 j
9------ 9-f.O
6-------b -
6 50—?-lu
6-— l.j-—

10— iO-75 
8 9J—9 40
5 OO-T— 
6-95—6-60
6 - -  U —

9-75 jI  — 
9-— y-5o 
0 00—7‘—
t>-----6-70
6 -  11 —

10—11 —
9 2 5 -9  60
6 -------- 6  0
0-60—7-30 
6 —  1 0  —

13-—1415 13-—13 — 13‘—1335 

40 —4 - —

1 3 —13-51 

40-—4 6  —40 - 4 6 — 40 —45-—

------------- • _ — •---------_ -  ■' — ■ - ------------ • -
Ws*ystko 100 kito ueno bez worka.
Chmiel za 56 kile loco Lwów zł. 55-— do 60 —. 
Okowita sa 10 OOu litrów pr. loco Lwów 18 50 

19 50 zł.
Usposobienie spokojne. Ruch handlowy nieznaczny

dl

ThJATR H E. SKAP.BKĄ.

»  *  1  4  :

Po raz pierwszy:

KUZYNKA
(Mi. cousine) 

komedia w 3. aktach Henr>ka Meilhaca-
0 S 0 F Y :

Champeo^tiei . . Zboińsai
Rani, baron a’ Arnay la H ut,te . Kwieciński
Castoc . Traiszo
Eiąuette, aktorka . maebowRz
a loty Ida, baronowr d’Arnay la Ilu tte  KwiecińBSa 
YUktoryna, żona Champeourliera . Pankiewicz
Paul o e r’a adet . German
Ro^alja . . Michlewicz
Fryzjer • • Gamski
juokaj . Seniwski
Słuź„cy . . Nowicki

R«,cz dzieje sie w Paryżu za naszych czasów

, atro p j  r a t  siódm y: „Ptasznik  z Tyrolu",
operetka w 3. aktach W esta i H elda z muzyką 

Zellern.

W  U lic y  S ło w a c k ie g o  1. 8  is t n ie ją  w s z e l k i e  m o i l i w e  
#ariń* g a t i u k i  w e n ie n

p o r c e l a n o w a  1 i t ,  
n a r m a r o w a  UO c t  , 
i i k l a B n «  7 0  o t. 
n M h l a a n «  9*  t tc

m o n o l i to w a  5 5  c t .  
c y n k o w a  5 5  c t .  
ż e l iw n a  4 0  e t ,  
anu lasC nw a \ f



DZKDnriK POLSKI i  dno 88. Październiki 1891 r.

Drobne oroszenia.
D o n i e s i e n i a  r e z n a l t e

po 1'/» centa od wyrazu.
Gr a n t  pod 

Tkacka c.
budowę do sprzedania

854

D u c h a l t e r a  poszukuje E m il B er-  
O  tem ilja n  B r  a  jer , we Lwowie. —
Oferty tylko osobiście.

1 1 111 sztak r6in®J g a r d e r o b y  tanio 
1 U U  do nabycia w ZaUadzie Jaszczy-
szyna, gmach teatralny.

I ^ e r t e p ł a n  na 7 oktaw w bardzo do- 
I  brym stanie z powodu wyjazda, zaraz 
do^sprzedania; cena 170 zl. Ossolińskieh

Pa n n y  d o  b a n d ln  poszukuje Bióro 
Kozio* akiej.

Bi u r *  w y w ia d o w c a e  S ta n is ła w a  
S a ła ty ,  Lwów, ul. Halicko 15, 

iego rodzaju doborową siulsoa wsz 
dworską. 86!

Z d o l n y  M a s z y n i s t a ,
e j  we wszystk cb gałęzi*.

obznajomiony 
wszy>tk ch gałęziach mechaniki, 

poszukaje miejsca zaraz. Łaskawie adre- 
aowad: L. 22 puste restant Ottynia.

5, drzwi 1. 7. 868

Sadzonek kilkoletnich, topoli, włoskich 
akacji, kasztanów, większą ilość po

trzeba zaraz. 0  ferty z cenami pod adresą 
Urząd gminny miasteczka Frysztaka.

Pu d e r  h i g i e n i c z n y ,  zalecany przez 
lekarzy, bez żadnych domieszek. Cena 

pudelka 70 c n t , wyrobu A d o lfa  Po
kornego,  m agistra farmacji. Lwów, 
Wałowa 15. — Skład w Stanisławowie 
w apt. p. M acury.

Mieszkania I sklspy
po 1 cencie od w yrazn.
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Bieliznę
do szycia przyjmują i wykonają w najkrótrzym czasie po cenach 

najumiarkowańszych , tak z danego lub swojego materjału

W .  Ś C I B O R A  i  E. J A R O S Z  §
w e  L w o w ie  Q

ulica Batorego liczba 20 (Hotel Szwajcarski)

Skład gotouej bielizny,
N a jle p s z e  kołn ierze i m ankiety.

Ponieważ bieliznę wyrabiamy sami, 
nikt konkurować CO do dobroci i ceny.

przeto nie jest wstanie
1833
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Q  Pomieszkania •  4 pokojacu, przedpo 
O  koju, knehui, spiżarni. Długosza 23.

K ark o w a 25, dwa pokoje z kuchnią.

Gu w e r n a n t  k a ,  Niemka, z dobrego 
domu, z konwersacją franeuską, wy

borna pianistka z ukońozonem aonser- 
watorjum wiedeuskiem z najlepsze mi 
świadectwami poszukuje poe.ly . In fo r
macja pod adresem: Wna Miehniewska 
w Dąbrowie ped Tarnowem.

Dw a f ra n to w e  poaaie s i k a n i a
o 3 pokojsch, przedpokoju, kuchni do 

wynajęcia od listopada. Wałowa 1. 7, 
I. piętro. Pomieszkania można połączyć 
Oglądać od 2.—4.

Korespondenoja prywatna.
List „B. Z.“ Lisko w poniedziałek 

wysłany.

Już nadeszły 
tegoroczne świeże

D a k t y l e  marokańskie. 
R o d z y n k i malaga.
F ig i eułtańekie.
Ś l i w k i  suszone bośniackie. 
P o w id ła  przecierane węgierskie. 
M aro n y  tyrolskie.
P ig w y  tokayskie. 18-7
M u s z ta rd a  kremska.
B r y n d z a  liptawska tłusta.
M iód biały lipowiec.
J a b ł k a  1 G ru s z k i w wielkiem 

doborze. W in o g ro n a  i t. p. 
Wszystko pierwszej jakości, a najtauiej 

w handlu

St. Markiewicza
we Lw ow ie, w  L iyn h t liczba 42.

S K Ł A D  i P R A C O W N I A  F U T E R

B Ł A Ż E J A  S Z A R K I E  W I O Z Ą
w o  L w o w i e ,  n l .  W a ł o w a  1. 3 ,  (dom p. Wieezyńskiego)

poleca wszelkie gatunki futer w wielkim wyborzu. tak męskie .iak i dam
skie, „straebanowe płaszcze, lotundy, wszys o podług najnowszego fasonu, 
czapki męskie i d lińskie, kołpaki do polskiego stroju, wierzeby d.i futer 
i materje na futra, dywany do sań i łóżek fusaki męskie i damskie; kożuszki 

dla dzieci haftowane, białe i bronzowe.
Wszelkie zamówienia uskuteczniają się z wszelką akuratnością 

i pospiechem, ręczą za trwałość i dobroć wszystkiego. 1855

sprzedają najtaniej

S. GABRIEL & J. CHLEBOWNIK
we Lwowie, plac Halicki liczba 3.

M E B L E
najelegantsze, najtańsze i najlepsze 

dostać można tylko u

l u f t a
Halicka 1. 7.

J

Sani Barsam
w Ja w o ro w ie . 1811

Poleca swoje wyroby rosharu przę- 
dzonego i warzystego w najcelniej
szych inajrozliczni jszych gatunkach, 
służących dla tapicerów, tudzież 
fabrykantów mebli, niemniej na 

wyprawy dla nowożeńców.

W  z a k ł a d z i e  n a u k o w y m  d l a  r o b ó t  k o b i e c y c h
p ra y  « ll« y  K a r c ie  L u d w ik a  L S,

przyjmuje się w każdym czasie uczennicj ns knrs kroju, szyuia bielizny, 
tkaetwa, oraz wizelkioh innych robót kobiecych.

Opłata missieoink wynosi 5 zł., a nauka odbywa się ud godziny 
9. de 1. Uczennica, które z godzin przedpołudniowych korzystać nio mogą, 
m iją po południu trzy godziny za tą  samą opłatą.

Także tonwereaoji niemieckiej uiziela n ę  w osobnych godzinach 
12 lekeyj 3 zł.

Uczennice z prowincji mogą być w Zakładz > na mieszkanie i wikt
umieszczone.

E leonora  K laueow a.
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P i e r w s z e  g a l i c y j s t i e  T o w a r z y s t w o

dla krajowego przemysłu tkackiego 
w  K p o in ie

poleca:
Ś w i e ż e  z a p a s y  s ł y n n y  c i s  p ł ó c i e n  k o r -  
e z y ó s k i e h  w ł a s n e g o  w y r o b u  o d  n a j -  
g r ó b u y e h  p ł ó c i e n  d o  n a j c i e ń s z y c h

w e b .

Wyrofty Krajowi sntły MM i  Mnie
ja k :

Obrusy, serwety, chustki, firanki itp.
A d reso w ać . Bahcyjskie tkactwo w Krośnie, lab : 

Centralny skład „pod Prządkąu we Lwowio.

Zamówienia na gotową bieliznę
p r z y j m u j e  s i ę .  1772
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H A N D E L
K A R O L A  B A Ł Ł A B A N A

m a  Lw eaie 1809
poleca

franeo opłacone do li .1 lej staeji pocztowej 
w kraju

K  A  W  T
4*/, k. Ceylon gn.fc. ziai n. najprzed. 10'80 
4’/* k. „ średnia . .
4’/, k. K u b a ........................
4*/* k. Laguaira fruboziarn.
4*/, k. Gnatemala . . . .
4•/, k. J a m m k a .................
4*/, <• Rio lz w Ć .................
4*/. k. S a n to s .....................
4’/, k. Mokka arabska . .

U

10-40 
10 - —  

9-60 
9-20 
8-80 
8-40 
8-— 

10-80
k. Jawa z ł o t a .............................. 10*80

Ceylon p e r ło w a ...................... 10"80
S i r iu s z ........................................ 9*20

CHINSKO-ROSYJSKĄ HERBATĘ
ciemno naciągającą z pyoornym smakiem 

i aromatyczną wonią.
*/, k. Congo c e s a r s k i ....................... 2 —
*/, k. familijnej w pndełkn zielonym 3 —
*/, k. ,  bez pudełka . . . . 2 80
*/, k. „ bardzo dobrej . . . 1*80
V. k. Melange de Moeksu w pud. żółt. 4- — 
«/, k. z u v tez  pudełka 3-80
*/, k. I m p e r i a l .....................................5‘~
lL k. wyeiewek w ła s n y c h ............... I ‘o0
’/, k. „ sprowadzanych . .1-50 
*/, k. Cia do h e r b a t y ...................... 1*20

p o o o o o o t

O Galicyjski Bank Kredytowy
p o c z ą w s z y  o d  M a  I  L i t e g o  1 8 9 0  r .

• M r y d a j o

4 %  A s y g n a t y  k a s o w e

o

3 ‘ *

z  3 0  d m o w e m  w y p o w i e d z e n i e m  i

%  A s y g n a t y  k a s o w e

z  8  d n i o w e m  w y p o w i e d z e n i e m ,

Owwystki e zań znajdujące się w obiegu 4L%°I0 A i y g i a t y  
knsew e  z 90 dniowem wrócwiedieniem oprocentowane 
f i  będą p o e s ą w u s y  o d  d n ln  Ł  M a ja  1 8 9 0  po

' 4°/,, a 30 dniowem terminem wypowiedzenia.
Q  Ł»'ów, dnia II. Stycznia 1890. 1001

3 D y x « 3 K c 3 a L -
W  Przedruk nie będzie plncoty-
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h a n d e l  

1

JANA RIEDLA
W E LW O W IE

poleca najtaniej w ł a i n e g o w y r e b u

Koszulo salonowe
po zł. 1*05, 1*65, 2, 2*25, 2*50 i S. 

i t o i z n l y  z przodami pikowemi i lał- 
dzikami (zakładkami) po zł. 2*7E i 3. 

K o s z u l e  kolorowe, kretonowe i 
ozfortowe po zł. 2*50 i 2*76. 

K o s z u l e  n o c r » po zł. 1*65, 2, 
uzdobione na wzór ukraińekioh po 
j  > 40, 2*60 i 3.

K o r i n i e  d l a  c h ł o p a k ó w  po 
zł. l*4u . 1*60.

K a l l s o n y  d l a  c h ł o p a k ó w  po 
85, 95 et. i zł. 1*10. 

P ó ł k o z z a l k l  z kołnierzami 50 ut.

K A L E S O J T
po et. 90, zł. 1, 1*15, 1*46, 1*65, 1*80. 
KOLYD BZE tuzin po zł. 2*40 i  2*80. 
MANKIETY tnzin po zł. 4 i 4*80. 
CHUSTKI płócienne, taziu pc zł. 2*40. 
KAFTANIKI letnie od potu bawełn.

1 siatkowe po et. 60, 90 do zł. 1*40. 
BIELIZNA letnia wełn. prof. Jaegora 

sprzedaję po eenaoh fabrycznych.

K R A W A T Y
k> najwUjkswym w yborze. 
Zamówienia z prowincji wykonują 

■ię nąjstaranniej. 1550
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0 Jan Kostiuk S
p  p o le c a  zwój X
Q P l e r w i t y  Z a k ł a d  p

g i l M o M a i l Mw c L w ew lc  
przy ulicy B&torepo liczba 2b,
że opi 5c ws*elkicgc rodzaju opraw 
k s i ą ż e k , m a p , e w a n g e l l j  
1 k a i ą a  k a n c e l a r y j n y c h ,  *  
w>konąje do obrazów szelkioh Q 

p  rozmiarów „ F a z z e p a r t o n t z ”  ń  
(kartony wgłębiane); w p r a w i a  2 

t  d e  r a m  e h r a z y ,  f o t e g r a | | c  V 
p  po oenaoh przystępnych. A
o o o o o o o o o o  o o o o

S t a r e  m a r k i  p o c z t o w e

i zbiory marek pocztowych
zakupuje się po ceuio najwyższej.

■Łaskawe oferty pod cyfrą: „ M arki 
pocztow e“ Lwów, Hotel G eorgea.

Dzierżawa folwarku.
W odległości 3 kilometry od miasta 

w którein znajduje się gimnazjom, wię
ksza załoga, sąd kolegialny. 5 kilometrów 
od kolei, zawierający około 120 morgów 
ornego pola 15 morgów sianożęci i 25 
mordów pastwisk. Pole akomasowane, 
robotnik w miejscu.— Bliższej informacji 
jdzieli z grzeczności Władysław Gabryel, 
koDtrolor kasy miejskiej w Tarnopolu

Czynności wchodzące w zakres działania 
Koncesjonowanego Bióra

„ G a z e t y  K o l e j o w e j ”
dla kontroli i reklamacji nadebranych 
należytośei kolejowych w Krakowie eą 

następujące:
1. B e z p ł a t n e  powtórne obliczanie 

1 rewizja listów pnewszowyjh w każdym 
kierunku, jakotei reklamacja nadpłaco
nych należytośei kolejowych.

I. Osiągnięcie słusznych 
z tytułu wynagrodzenia za przekroczenie 
czasu dostawy, ubytek lub uszkodzenie 
towarów i t. d.

R e d a k c j a  z a ś  , G a z e t y  Ko l e -  
j . 7 e j “ udziela wszelkich informacyj
00 do przewozu towarów najkrótszą drogą
1 najtańszą co do refekoyj i pozyeyj z 
o zekartowi ni< Dla prenumeratorów 
b e z p ł a t n i e .

Program Bióra i numer okazowy 
„Gazety Kolejowej* wysyła się na żądjr 
nie bezpłatnie.

f  celi mmmm przemiń tajono |
założyłem w Glinnie fabrykę parową wyrobów wełnianych 
°becnio koców, kołder i chustek dam skich i polecam te 
wyroby po eonach stałych fabrycznych łaskawym  względom 

P. T. Publiczności 
l^*^ z uszanowaniem

F .  K n a u e r .
Sklarly znajdują się w następujących magazynach :

W B r o d a c h : p. J. Witkowski i Spółka; 
n K o ło m y i : p. J. P. Goertz ; 
n L w o w ie  : P- Antoni Gudiens, plac Marjaeki;

:
s
$
#

mmmmmm ###*##»#« mmm mmmmmmm

u  „ P- Knaner i syn, plac Kapitulny; 
n pp. Lechicki i Kosterkiewiez ;

miarę urządzenia dalszych składów podane zostaną do 
Publicznej wiadomości.

P. T.

t tfc A l M f c
Pierwsza koncesjonowana fabryka W

$  J .  B a c z y i l s l s i e g ^ o
w e  L w o w i e  

p rzy  ulicy Czarnieckiego liczba 12.
T l  Ma zaszczyt zawiadomić S. P . P ., iż w yrabia Buljon najlepszej 

jakości, tudzież konserw y, a mianowicie:
AJ Szparagi olbrzymie najlepszego gatunku. Groszek zii lony. Szampiony. Pa- 
J J  sztety straBburgskie. Pasztety ze zwierzyny. Maimolady murelowe. Kompo

ty z owoców. Galarety peżyczl >we. Korniszony. Grzyby. Raki. 1 omidory. 
Ekstrakt płynny, — Z u p y  d l a  A n u j i : Grochowa. Kminkowa, Pauadel

  z mięsem i jarzynami.
Ceny umiarkowane, dla panów kupców stosowny rabat. *^2M

Z poważaniem
J. Baczyński.
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Dla pp. Gospodarzy!
Mając wielki zapas

Sieczkarń norowych i bębnowych
które chcemy wyprzedać, zniżyliśmy cenę tychże maszyn tak 

znacznie, iż sprzedajemy
pojedyńcze sztuki z fabryki po 25 i i .  w . a. za pobraniem.

Odsprzedający, zakupujący całe partje, otrzymają za 
zgłoszeniem większy rabat.

Gdy sezon na maszyny te właśnie się rozpoczyna, 
prosimy o liczne zgłoszenia.

Wszystkie maszyny są doskonale i trwale skonstruowane, 
i oby nikt tej pomyślnej sposobności nie pominął zakupić 
sobie takowe.

Z poważaniem 77.

Vltez, Sofka dt Comp.
Fabryka maszyn rolniczych, pomp i lejarnia żelaza 

w  P r e r a u  (Morawia).

: TOWARZYSTWO POWROZNICZE
W  B J lD T K N I E

Stowarzyszenie zarejestrowane z poręką ograniczoną i subwen
cjonowane przez Wysoki Wydział krąiowy we Lwowie

poleea swoje 4

wyroby powroźnicze i sieciarskie
tudzież

p a i j  d o  m a i i y n ,  g u r t y  d o  w y b i j a n i a  w ó z k ó w ,  
c h o d n i k i  n a  k o r y t a r z e  i  t .  p .

w najlepszej jakości po cenach umiarkowanych.
W skutek powrotu stypendysty naszego, posłanego korzlem 

Wysokiego Wydziału krajowego, z f»' nyk powroźniczych w Póchlarn 
i Wiedniu, jesteśmy w możności dostarczać najozdobniejsz«> nawet, 
a dotąd w kraju niewyrabiane artykuły powroźnicze, „ako to : 
sieci do polowania, na konie, żałubnie, torebki myśliwskie, na
krycia salonowe na stół, hamaki, bez guzów i t. d. po cenach 

> umiarkowanych.
Biurn.hinrro I Ponieważ doszło do naszej wiadomości od bardzo 
A IAuoLI U1L.'1! pov. sianych osób, że handlarze wyrobami powroźni- 

ezemi wątpliwej wartości w Radymnie, podszywając się pod nauzą flrmę 
potworzyli po całym kraju sklepy z wyrobami jjowroźniozemi zasilając 
liohemi towarami z domieszką juty i kłaków P. T. Publiczność — przeto 
przestrzegamy każdego, że nikomu nie powierzyliśmy wyi .bów naszych na 
■przedaż — prosimy zatem z eałem zaufaniem udawać się wprost do 
naszego Towarzystwa, gdzie tylko wyroby powroźnicze z czystych silnycn 
konopi i pod kontrolą ludzi zaprzysięgłych wykonywane bywają, a eenw*1 
na żądanie odwrotnie darmo i opłatme wysoła lię. 1UW

D Y R E K C J A :

Ks. Laan Pastor. Marcalt Swiechowskl.

jp o o e o c  l o e o o o a o e a :

S  DOI BANKOWY i KANTOfi mm'! *
I M .  K L A B F I L D

w© Lwowie 1041
przy ulicy Hetmańskiej pod liczbą 6,

k u p u j e  i  sp rzo d a jo

wszelkie papiery wartościowe i monety
po k a r . l .  d . i . u o j i .  b . i  d o l i c .o u l .  p ro w izji.

Przyjmuje także zlecenia dla giełdy wiedeńskiej i berlińskiej.
Wszelkie papiery wartościowe wylosowane, tudziez płatne 

^  kupony, przyjmuje za gotówkę bez wszelkiegc potrącenia.
^  Z leceni z prowincji uskuteczniają się odwrotną pocztą.

< o o o o e ( 3 e e o e e o o o Q o e o & Q o o e * 3

W a ż n e  1

i i i  U c o y  i O p ł u i o r !

Gotowe „ W ypraw ki“
dla Panienek i Chłopców

wstępujących do zakładów 
naukowych, poleca

M B e y e r i S j i a

W i e l k i  m a g a z y n
r « c ie n ,  S t o ł o w e j  b i e l i -  

i i g o t o w e j  b i e l i m y  
d a m s k ie j ,  m ę s k i e j  i d z i e 

c i n n e j .

L w ó w
ulica K arola Lndw ika 1. 1.

M M  K o l i Synowie
*  W i e d n i a

we Lwowie, ul. T ea tra ln a  L. I,
polecają

na sezon jesienny i zimowy
świeżo nadeszły transport

gotowych suki«i
m ę z k i c h  i d z i e c i n n y c h

w najnowszym kroju i i najlepszych ma- 
terjałów po nader zdumiewająco n>skieh 

eeaseh.

W yrjj wtja Józet Ikłgknwnifllri. Odpcvif'JiialEy u  redakcję Adam Krajewski. Papier * fabryki czerlańskioj. I  Drukarni .Dziennika Poiskiego", pod zarządem Franciszka Kattnera.


